
„ŻYCIE” W NOW EJ SZACIE
Od numeru następnego, na niedzielę kim polityczne. Wydaje się nam, że do

dnia 26 sierpnia 1956 roku, pismo na­
sze zacznie pojawiać się w nowej, pięk­
nej szacie graficznej. Numer obecny 
jest więc ostatnim, który ukazuje się w 
dużym formacie. Od niedzieli następ­
nej Czytelnik ŻYCIA otrzymywać bę­
dzie pismo wyglądające graficznie zu­
pełnie odmiennie od dotychczasowego, 
jakkolwiek treść i kierunek tygodnika 
pozostają te same. W tej identyczności 
wprowadzone zostaną tylko dwie zmia­
ny dotyczące struktury pisma. Rozsze­
rzony zostanie zakres tematów, który­
mi ma się ono zajmować, oraz unowo­
cześniona zostanie forma publikacyjna 
na typ bardziej żywy i zwarty od do­
tychczasowego.

Zanim przejdziemy do omówienia 
przyczyn, które nas — po długich roz­
ważaniach — skłoniły do zaprowadze­
nia daleko idących zmian, zatrzymaj­
my się naprzód nad kilkoma szczegó­
łami zewnętrznymi i technicznymi no­
wego wyglądu pisma. ZYCIE zmieni 
format; Przejdzie z dużego, gazetowego 
formatu, na format zdobywający sobie 
obecnie coraz powszechniejsze wzięcie, 
dwukrotnych rozmiarów dużej książki, 
tżw. format magazynowy. Zdaniem 
specjalistów, przyczyna, dla której ten 
właśnie format tygodników coraz po­
wszechniej wchodzi w użycie, leży w 
tym, że człowiek współczesny coraz 
więcej czasu spędza w autobusach, me­
trach i kolejach, przy dojeżdżaniu do 
miejsca pracy. W tych warunkach jest 
bardzo niewygodną w czytaniu forma 
wielkiej płachty, trudnej do przewra­
cania stronic i trzymania w rękach. 
Stąd zwycięstwo formatu mniejszego.

Przy zmniejszeniu formatu, zwięk­
szy się, oczywiście, liczba stronic. Pod. 
stawą każdego numeru ŻYCIA będzie 
arkusz papieru, złożony w 16 dość du­
żych stron druku, co będzie powiększe­
niem ilości tekstu w stosunku do obec­
nego formatu o 20 do 25 procent. Jed­
na z form drukarskich pisma będzie 
drukowana w dwóch kolorach, co da 
możność dwubarwnych układów na po­
łowie stronic każdego numeru.

Objętość numeru będzie zresztą róż­
na. Do zasadniczych stron 16 dodawa­
ne będą w miarę potrzeby dodatkowe 
kartki. Te uzupełnienia objętości będą 
konieczne, gdy się zważy, że Wydawni­
ctwo zamierza równocześnie utrzymać 
zakres i charakter dotychczasowego 
poważnego tygodnika i dodać materiał 
lżejszy, żywy, barwny, który ma infor­
mować Czytelnika o możliwie najwięk­
szej ilości zjawisk naszej niezwykłej 
epoki.

Nienależnie od ' powiększenia ogólnej 
powierzchni pisma, zwiększona zostanie 
również część ilustracyjna. Każdy nu­
mer przynosić będzie kilkanaście 
starannie wybranych ilustracji, któ­
re mają uplastycznić teksty artykułów.

W sumie więc pismo będzie znacznie 
powiększone i wzbogacone graficznie. 
Mimo to w najbliższym okresie utrzy­
mujemy dotychczasową cenę numeru i 
prenumeraty. Do 31 grudnia br. poje­
dynczy numer ŻYCIA będzie kosztował 
szyi. 1/-, doi. 0.20, fr. fr. 50. Czynimy to 
dlatego, aby Czytelnik miał czas zapoz­
nać się z charakterem nowej fazy wy­
dawniczej pisma, oraz aby nie kompli­
kować w obrębie roku obliczeń prenu­
meraty, która w większości wypadków 
z góry została zapłacona.

Od 1 stycznia 1957 roku mamy za­
miar powiększyć podstawową objętość 
pisma o czterostronicową półkredową 
okładkę. Z tą chwilą cena pojedyncze­
go numeru (i odpowiednio prenumera­
ta) podwyższona zostanie do wysokości 
— szyi. 1/6, doi. 0.25, fr. fr. 75.

Aby wyczerpać już wszystkie naj­
ważniejsze szczegóły techniczne, nale­
ży wspomnieć, iż Prenumeratorom ro­
zesłany zostanie w najbliższym czasie 
spis treści za okres ubiegły. Jak Czytel­
nicy zauważyli, na początku roku bie­
żącego nie dołączyliśmy spisu treści za 
rok ubiegły. Uczynimy to teraz, łącząc 
prawie dwa lata, pełny rocznik 1955 i 
8 miesięcy roku 1956. Czytelników ŻY­
CIA, którzy zaopatrują się w pismo nie 
drogą prenumeraty, ale w kioskach i 
u kolporterów, prosimy, aby zechcieli 
napisać do Wydawnictwa króciutki list 
z podaniem adresu, żądający spisu tre­
ści. Otrzymają go bezpłatnie.

*
Ale kwestie natury technicznej nie 

były przyczynami najważniejszymi, dla 
których postanowiliśmy zmienić struk­
turę i format pisma. Były przyczyny in­
ne i głębsze. Dla nikogo nie jest tajem­
nicą, iż wypadki toczące się na świę­
cie, a również i w sprawach polskich 
wzięły ostatnio tempo znacznie szyb­
sze. Procesy stosunków międzynaro­
dowych rozwijają się szybciej i w o- 
strzejszym profilu. Polska emigracja 
polityczna stawiana jest bezustannie 
przed trudnymi egzaminami, w których 
czuje się pewniej, gdy ma poczucie 
łączności z całością emigracyjnego spo­
łeczeństwa.

Tak się ułożyły stosunki w sprawach 
prasowych uchodźstwa polskiego, że 
posiadając wiele doskonałych pism o 
zasięgu regionalnym albo o wyraźnie 
wytyczonej tematyce, nie posiada ono 
pism o charakterze ogólnoemigra- 
cyjnym, które by docierało do możliwie 
największej ilości Polaków rozproszo­
nych w różnych krajach świata, zwią­
zując ich w szczególny sposób, może 
cieniutką, ale przecież istotną nicią 
przynależności do tego samego kręgu 
czytelniczego, tego samego pisma.

Istotny więc bodziec do zmiany wy­
dawniczej ŻYCIA pochodzi przede 
wszystkim z zamiaru stania się jednym 
z takich pism-łączników. Projekt taki 
jest tym więcej w tej chwili potrzebny, 
im bardziej wątleją — niestety — inne 
wiązania emigracyjne, przede wszyst-

takiej roli pismo katolickie nadaje się 
ze szczególnych względów. Dwie rzeczy 
łączą Polaków na święcie w jedno: 
głęboka religijność i wielkie umiłowa­
nie Polski. Jeśli tedy przewidujemy, iż 
przychodzą czasy, kiedy polskie uchodź­
stwo polityczne wykazywać będzie mu­
siało szczególny hart woli i charakteru, 
jest rzeczą oczywistą, iż łącznikiem 
między rozsianą po świecie Polonią mo­
że się stać pismo, które stoi na grun­
cie katolickim i przyjmuje jako swoje 
zadanie oświetlanie wszystkich zja­
wisk życia według Nauki Kościoła.

*
Wydawnictwo i Redakcja uczynią 

wszystko, aby zadanie to wypełnić wiel­
ką i rzetelną pracą. Pragniemy, aby 
Ż^CIE mogło dać Czytelnikowi lekturę 
dobrą i ciekawą, poważną i jednocześ­
nie łatwą w cjytaniu, aby przynosiło 
w polskiej wersji wszystkie najważniej­
sze zdobycze nowoczesnego dziennikar­
stwa i publicystyki.

Rozszerzamy bardzo znacznie krąg 
naszych współpracowników, zarówno 
jesń chodzi o zakres tematów, jak i o 
zakresy przestrzenne. Nawiązujemy 
kontakty z polskimi dziennikarzami i 
publicystami w rozmaitych krajach 
polskiego rozproszenia. Wiele z tych 
zamiarów już zostało wykonanych, 
reszta wykonana zostanie w najbliż­
szym czasie. Postanowiliśmy sobie, iż 
typ pisma oraz krąg jego współpracow­
ników kształtować się będzie w ciągu 
najbliższych czterech miesięcy, tak, 
aby od Nowego Roku pismo mogło w 
pełnym rynsztunku i w całej możliwej 
sprawności wyjść na spełnienie swego 
ważnego zadania.

Chodzi wszakże o powiększenie nie 
tylko kręgu współpracowników 2YCIA, 
ale również i o powiększenie kręgu je­
go odbiorców. ŻYCIE znajduje się w 
swoim dziesiątym roku istnienia. Wy­
chodzi już ponad lat dziewięć (od 17 
maja 1947 roku). W tym czasie zdoby­
ło sobie wcale znaczny zespół Czytelni­
ków, oddanych wiernie swemu pismu. 
Registratory korespondencji redakcyj­
nej zawierają wiele wzruszających ń- 
stów od Czytelników, świadczących o 
usługach, jakie tygodnik katolicki od­
daje czytelnikowi polskiemu na emi­
gracji. Mimo jednax wszystxo, ten 
znaczny krąg jest kręgiem ograniczo­
nym do ludzi, którzy zadowalają się sa­
mą publicystyką poważną bez uzupeł­
niania jej materiałem lżejszym, ła­
twiej przyswajalnym. Obecnie wzboga­
camy tygodnik o te właśnie działy i te 
cechy, liczymy więc, że i krąg czytel­
niczy się znaoznie powiększy.

Wiemy, że na dotychczasowy zespół 
naszych Czytelników możemy liczyć ja­
ko na dobrych Przyjaciół. Pragniemy 
prosić ich o przysługę. Chcielibyśmy, 
aby ten podstawowy zespół stał się 
ośrodkiem zachęt do zapoznawania 
się nowych osób z naszym pismem w 
jego nowej fazie wydawniczej. Wierzy­
my, że i one także staną się później 
wiernymi przyjaciółmi i prenumerato­
rami ŻYCIA. W najbliższym czasie do­
starczymy naszym dotychczasowym 
Czytelnikom odpowiednio przygotowa­
ne materiały propagandowe, prosząc 
ich, aby zechcieli rozprowadzić je w 
kołach swoich znajomych.

*
Pierwszy numer przekształconego 

ŻYCIA wychodzi na nied.ielę 26 sierp­
nia, a nie jakby pozornie można było o- 
czekiwać na pierwszą niedzielę wrześ­
nia, stanowiącą początek jesiennego se­
zonu wydawniczego. Dzieje się to jed­
nak de specjalnego powodu. Niedziela 
26 sierpnia b. r. ma dla narodu pol­
skiego specjalne znaczenie. W ten 
dzień odbywać się będą w Polsce naj­
większe od wielu lat uroczystości reli­
gijne. W ten dzień, polskie społeczeń­
stwo katolickie na emigracji, idąc za 
przykładem Kraju i jego Władz Du­
chownych urządza liczne i uroczyste 
pielgrzymki religijne.

W niedzielę 26 sierpnia 1956 roku, w 
dzień święta Matki Boskiej Częstocho­
wskiej, na Jasnej Górze w Częstocho­
wie zbierze się ponad milion Polaków, 
aby uczestniczyć w głównych ui’oczys- 
tościach Roku Maryjnego. Będzie to 
dzień dla Polaków niezwykle doniosły. 
Kto orientuje się w rozwoju duchowym 
społeczeństwa w Kraju, wie w jakiej 
skali stał się tam Kościół przewodni­
kiem sumień ludzkich. Rozumie, czym 
jest święto religijne dla znękanego na­
rodu i wie o jego ufności w pośrednic­
two Tej, która dala ziemi Boga Żywe­
go. W znękaniu swym naród polski co­
raz bardziej i coraz głębiej zwraca się 
do Boga, szukając drogi do Niego przez 
Tę, którą Syn Boży, będąc na ziemi, 
nazywał Matką.

Zdania powyższe, być może, wydawać 
się mogą komuś zbyt oddalonym od 
prawdy życia w naszej ojczyźnie, zdaw­
kowym powiedzeniem religijnym. W 
rzeczywistości są one jednak w pełni 
prawdziwe. Emigracja polska za ma­
ło współżyje duchowo i umysłowo z 
Krajem i dlatego obok wielu proble­
mów polskich przechodzi zbyt pośpiesz­
nie i bez należytej uwagi.

Wracając do wytłumaczenia, dlacze­
go właśnie datę 26 sierpnia wybraliśmy 
na dzień rozpoczęcia ważnego dla nas 
przedsięwzięcia, pragniemy powiedzieć, 
iż uczyniliśmy to świadomie i celowo. 
Wydawało się nam, iż istnieje uzasad­
niona przyczyna przyśpieszenia wy­
dawnictwa o tydzień. A jest to zarazem 
znak, pod jakim sztandarem i w obrę­
bie jakich wartości chce prowadzić 
swoją dalszą pracę przeobrażony tygod­
nik ŻYCIE.
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REFLEKSJE 0 WOJNIE I POKOJU
Podejmowanie tematu wojny w cza- 

;ie, gdy świat rozbrzmiewa hasłem „po­
kojowego współistnienia“, może się wy­
lać przedsięwzięciem pozbawionym a- 
ktualności, a nawet nietaktownym. W 
jpinii publicznej Zachodu panuje po­
gląd niemal jednomyślny, że wynala- 
:ek broni termojądrowej uniemożliwił 
yojnę o światowym zasięgu i że należy 
¡ię liczyć w przyszłości jedynie z nie- 
oe-piecz eństwem wojen lokalnych.
Snany publicysta amerykański, Walter 
Lappmann, uważa, że nawet to niebez„ 
Dieczeństwo nie grozi, gdyż możliwość 
jiverodzenia się wojny lokalnej w woj- 
xę atomową będzie powstrzymywała 
orzeciwników od akcji zbrojnej. Ma- 
aewr dyplomatyczny, partyzantka i in­
filtracja zastępują, według niego, w 
¡wiecie współczesnym wojnę. Konflikty 
niędzy mocarstwami, obecne i przyszłe, 
jędą rozstrzygane nie na polach bitew, 
ecz przez dyplomatów i ekonomistów. 
W ton sposób bombie wodorowej przy- 
oina się skrzydła gołąbka pokoju.

WIDMO
ZNISZCZENIA

Pokój, widziany oczyma zwolenników 
tego poglądu, miałby być pokojem o- 
partym na strachu, świat pozostawał- 
jy nadal rozdarty na dwa wrogie obozy, 
Dgniska konfliktów tliłyby się dalej, 
lecz ich rozżarzeniu zapobiegałaby oba- 
wa przed kosmiczną katatastrofą. Tym­
czasowość układu sił w świecie otrzy­
małaby cechy stałości, ludzkość, ma­
jąc do wyboru między zagładą a nie­
pewnością jutra, musiałaby się pogo­
dzić z życiem na wpół wygasłym wul­
kanie. Czas może zresztą przynieść po­
kojowa załatwienie konfliktów, obóz 
łowiecki stoi w obliczu przemian, a 
może i rozkładu.

Gen. J. M. Gavin, szef centrum ba­
dań wojskowych armii amerykańskiej, 
oświadczył niedawno przed senacką 
podkomisją lotnictwa, że liczba ofiar 
ludzkich, jakie pociągnęłaby za sobą 
wojna wodorowa, sięgnęłaby setek mi­
lionów . Chodzi nie tylko o pustoszące 
działanie wybuchu bomby: nagroma­
dzenie wybuchów w czasie musiałoby 
wywołać olbrzymią falę radioaktywno­
ści o skutkach nieobliczalnych. Za kil­
ka lat jedno pociśnięcie guzika, wyrzu­
cające w przestrzeń międzykontynen- 
talny pocisk balistyczny — ICBM — 
będzie w stanie wzniecić pożogę ogrom­
nych połaci świata. Pocisk międzykon­
tynentalny ma mieć szybkość 15.000 
mil na godzinę i lecieć na wysokości 
800 mil nad ziemią. 30 minut wystar­
czy tej śmiercionośnej rakiecie, zao­
patrzonej w głowicę wodorową, do 
przebycia odległości między Nowym 
Jorkiem a Moskwą. ICBM stanowi 
broń absolutną, rewolucjonizującą tech­
nikę wojenną.

„Jestem przekonany“ — mówił se­
kretarz obrony, C. E. Wilson, przed tą 
samą podkomisją — „że nikt na świecie 
nie marzy o wygraniu wojny atomowej. 
Ktoś może zwyciężyć, lecz to co by 
zostało, nie byłoby warte zachodu 
(would not be bothering about)“.

PRZESTAWIANIE
ZBROJEŃ

Czy wobec tego opinia, że wojna wo­
dorowa jest niemożliwa, nie ma za 
sobą słuszności? Opinia ta, dzielona 
przez prezydenta Eisenhowera i przy­
wódców wolnego świata, warunkuje 
jednak udaremnienie wojny wodoro­
wej utrzymywaniem stałej przewagi 
amerykańskiej w dziedzinie produkcji 
broni masowego niszczenia i środków 
atakowania nią nieprzyjaciela. Ame­
ryka nie użyje swej przewagi dla do­
konania agresji, wygranie natomiast 
wyścigu przez Związek Sowiecki gro­
ziłoby wolnemu światu katastrofą. 
Amerykańskie sfery wojskowe przyj­
mują, że przewaga Stanów Zjednoczo­
nych obecnie istnieje, są wszakże scep­
tyczne w ocenie perspektyw przyszłości. 
Zeznania gen. Curtis Le May przed 
komisją wojskową Senatu były alar­
mujące, Senat, wbrew poglądom sekre­
tarza obrony, zwiększył kredyty na lot­
nictwo strategiczne. Ameryka koncent­
ruje swe wysiłki na przygotowywaniu 
się do wojny, którą ex hypothesi uzna­
je za niemożliwą. Zakłada się, że nie­
możliwość wojny wodorowej jest rów­
noznaczna z uniemożliwieniem wszel­
kiej wojny.

Konsekwencje tego założenia sięgają 
głębiej. Wojna prowadzona przy po­
mocy lotnictwa i pocisków kierowa­
nych nie wymaga wielkich sił lądo. 
wych, masowe armie drugiej wojny 
światowej stają się anachronizmem. 
Połączenie kosztów produkcji broni no­
woczesnej z kosztami utrzymania mi­
lionów ludzi pod bronią wyśrubowuje 
budżety wojskowe do zawrotnej wyso­
kości. Stany Zjednoczone dokonały, 
jak się zdaje, wyboru, zamierzając zre­
dukować swe siły lądowe i wycofać 
część swych wojsk z Europy. Za przy-

kładem Ameryki chcą pójść Wielka 
Brytania, gdzie się rozważa możliwość 
zniesienia poboru wojskowego, zmniej­
szenia sił zbrojnych o 200.000 ludzi i 
wycofania dwóch dywizji z Niemiec. 
Prace nad pociskami kierowanymi zo­
staną natomiast przyspieszone. Pro­
jekty powyższe zaniepokoiły poważnie 
rząd zachcdnio-niemiecki, ale i w Niem­
czech odzywają się głosy, że zamiast 
przewidzianej w układach paryskich 
500 tysięcznej armii wystarczy 300 ty­
sięcy ludzi wyszkolonych technicznie i 
zaopatrzonych w taktyczną broń ato­
mową. Clemenceau twierdził niegdyś, 
że generałowie nie przygotowują się 
nigdy do nowej wojny, lecz aawsze do 
ostatniej; współczesne sztaby general­
ne nie popełniają tego błędu, lecz ry­
sowany prze 3 nie obraz wojny przysz­
łości może być wytworem ich fantazji.

WOJNA
KONWENCJONALNA

Przeprowadzenie bowiem znaku rów. 
mania między niemożliwością wojny 
wodorowej a niemożliwością wszelkiej 
wojny nie bardzo trafia do przekona­
nia. Założenie, że wynalazek bror.i ter­
mojądrowej wieści światu erę powsze­
chnego pokoju, może się okazać zawod­
ne. Wojnę i to nie tylko lokalną, moż­
na wszak prowadzić, twierdzą niektó­
rzy publicyści amerykańscy, również 
bez użycia bomb wodorowych, przy po­
mocy broni „konwencjonalnej“ i zma­
sowanych sił lądowych. Technika wo­
jenna następnej wojny może, wbrew 
przewidywaniom, nawrócić do metod 
arugiej wojny światowej, świadomość 
straszliwych skutków użycia broni 
masowego niszczenia w wojnie przysz­
łości może sprawić, że żaden z przeciw- 
; :.-ów nie użyje jej pierwszy. Przypu­
śćmy, że wojna nie rozpocznie się od 
gigantycznego ataku lotnicz'ego, rów­
nającego z ziemią wsie i miasta, lecz 
od przekroczenia Łaby przez miliono­
we armie sowieckie, co wtedy? Albo 
że armie te wkroczą do Turcji, Persji, 
Pakistanu? Czy Zachód odpowie spus­
toszeniem Rosji przez bomby wodoro­
we, wiedzą, że odwet nie każe na 

siebie czekać?
Teoretycznie, nie mógłby odpowie­

dzieć inaczej. Siły obronne paktu 
atlantyckiego nie wystarczają do sta­
wienia oporu wojskom sowieckim. Ma­
ją one jedynie odegrać rolę dzwonka 
alarmowego, uruchamiającego aparat 
masowego niszczenia w ręku sprzymie­
rzonych. Odpowiedzią na atak „kon­
wencjonalny“ miałby być atak atomo- 
wo-wodorowy. Czy to realne?

Związek Sowiecki ma pod bronią 
175 dywizji, w tym 65 dywizji pancer­
nych i zmechanizowanych, do tego 
trzeba dodać 80 dywizji krajów sate­
lickich, co czyni razem przeszło 6 mi­
lionów ludzi w stanie gotowości bojo­
wej. Zapowiedziane redukcje, jeżeli 
dojdą do skutku, zmniejszą tę cyfrę o 
ok. 2 milionów ludzi; pozostanie prze­
szło 4 miliony. Armia amerykańska li­
czy milion ludzi, gen. Gruenther ma 
w swej dyspozycji 30 niepełnych dy­
wizji. Rosja może prowadzić zarówno 
wojnę konwencjonalną jak i wodorową. 
Zachód nie ma tej alternatywy, jest 
przygotowany jedynie do wojny, którą 
sam uznaje za niemożliwą.

ECHA STAREJ
BROSZURY

Czy jednak przyjęcie możliwości 
wojny „konwencjonalnej“ ma za sobą 
realne podstawy? Czy można sobie 
wyobrazić, aby państwo, stojące w 
obliczu klęski, nie użyło wszelkich 
środków, jakimi rozporządza, dla jej 
odwrócenia? Jest to dylemat psycho­
logiczny, sprowadzający się do pyta­
nia: czy lepiej żyć, choćby w niewoli, 
czy zginąć pod gruzami walącego się 
świata? C-ziy zmaterializowany świat 
współczesny gotów jest odpowiedzieć 
na to pytanie heroizmem samoznisz­
czenia?

Publicysta amerykański, D. Lawren­
ce, przypomina starą, bo datowaną z 
1922 r. publikację gen. A. Friesa, szefa 
służby wojny chemicznej armii Sta­
nów Zjednoczonych, o gazach trują­
cych. Generał przypisuje tam gazom 
znaczenie przełomowe w technice wo­
jennej. „Wojna stoi dziś w obliczu 
całkowitej zmiany uzbrojenia“ — o- 
świadcza on we wspomnianej broszu­
rze. „Gaz trujący... stał się najwięk­
szym potencjalnym problemem woj­
sko w jon świata... Dopóki wojny były 
prowadzone przez armie zawodowe, 
można było przestrzegać określonych 
reguł techniki wojennej... Gdy wszak­
że całe narody są wciągane do wojny 
i na szali ważą się ich losy, stało się 
jasne dla ludzi myślących, że nie ma 
'żadnych gwarancji zachowania tych 
reguł. Innymi słowy, naród walczący 
o swe życie użyje wszelkich środków 
dających szansę wygranej. Musi to być 
ucinane za pewnik podstawowy i aksjo-

matyczny... Wszystkim narodom trze­
ba dać do zrozumienia, że gdybyśmy 
byli zmuszeni do wojny, użyjemy wszel­
kich znanych nam środków chemicz­
nych, jakich dostarcza tecnnika wojen­
na, przeciw wrogim siłom, gdziekol­
wiek się znajdują. To będzie naszą 
trwałą gwarancją przeciwko agresji“.

Obie strony walczące w drugiej woj­
nie światowej rozporządzały wielkimi 
zapasami gazów trujących, lecz nie 
były one nigdy użyte — w obawie od­
wetu. A przecież ten „przełomowy“ 
wynalazek sprzed lat 40 był dziecinną 
zabawką w zestawieniu z bombą wodo­

rową. Zaniechanie wojny gazowej 
przypisuje się też zmienności działania 
gazów trujących zależnie od kierunku 
wiatru i innych czynników atmosfe­
rycznych; lecz według najnowszych 
badań amerykańskich, atak wodorowy 
na Rosję podniósłby falę zabójczej 
radioaktywności, sięgającą Londynu, 
a nawet Irlandii. Kogo ma odstraszać 
bomba wodorowa: Zachód od jej uży­
cia, czy Rosję od agresji?

A przecież nauka nie stoi w miejscu: 
rozważa się możliwości produkcji bomb 
kobaltowych czy uranowych. Mogłoby 

(Dokończenie na str. 2)

KOŚCIOŁ ZABRANIA 
WSPÓŁPRACY Z KOMUNIZMEM
W U Z U P EŁN IE N IU  O G ŁO S ZO N EG O  P R Z E Z  N A S  W PO­
PR ZEDN IM  N U M E R ZE  A R T Y K U Ł U , W Z W IĄ Z K U  Z  Z A P Y T A ­
NIAM I K IER O W A N YM I DO R E D A K C JI, O R A Z W Z W IĄ Z K U  
Z  PR O B LEM EM  Z A M IE S Z C Z A N IA  P R Z E Z  P O LA K Ó W  Z  E M I ­
GR ACJI PRAC W PISM ACH W Y D A W A N Y C H  P R Z E Z  KOM U­
NISTÓW  W P O LS C E , P R ZY P O M IN A M Y  DEK R ET K ONG REG AC JI 
ŚW . O FIC JU M  Z  1 LIP C A 1949 I Z  KODEKSU P R A W A  K A ­
NONICZNEGO KANON 1399, Z  U W ZG LĘD N IEN IEM  INNYCH 
K AN 0 R 0 W .

Zapytano tę Najwyższą świętą Kongregację:
1. czy wolno należeć do partyj komunistycznych lub udzielać im 

swego' poparcia;
2. czy wolno wydawać, szerzyć lub czytać książki, periodyki, 

dzienniki lub ulotki, które bronią doktryny lub działalności komunistów 
— albo w nich pisać:

3. czy wierni, którzy by świadomie i dobrowolnie dopuścili się 
czynów, o których mowa pod liczbami 1 i 2, mogą być dopuszczeni do 
SaKramentów świętych;

4. czy wierni, którzy wyznają matenaństyczną i antycńrześcijań- 
ską doktrynę komunistyczną, a przede wszystKim ci, kćrzy jej bronią 
lub ją szerzą — wpadają, ipso facto, jako odstępcy (apostaci) od wiary 
katolickiej, w ekskomunikę w specjalny sposób zastrzeżoną Stolicy Apo­
stolskiej.

Najdostojniesi i Najprzewielebniejsi Członkowie Kongregacji św. 
Oficjum, którzy mają zleconą sobie obronę spraw wiary i moralności, 
po uprzednim zasiągnięciu zdania Wye.ebnych KonsUitnów, na plenar­
nej sesji we wtorek (zamiast w środo, w dniu 28 czerwca 1949, posta­
nowili odpowiedzieć:

Na 1. Przecząco: komunizm bowiem jest materialistyczny i anty- 
chrześcijański; przywódcy zaś komunistyczni, chociaż niekiedy twierdzą, 
że nie zwalczają Religii, w rzeczywistości jednak zarówno przez swoją 
doktrynę, jak i w działalności okazują się wrogami Boga, prawdziwej 
Religii i Kościoła Chrystusowego;

Na 2. Przecząco: wzbronione jest samym prawem (por. kanon 1399 
Kodeksu Prawa Kanonicznego);

Na 3. Przecząco, zgodnie ze zwykłymi zasadami w sprawie odma­
wiania Sakramentów tym, którzy nie odpowiadają przepisanym wa­
runkom;

Na 4. Twierdząco.
A następnego czwartku, dnia 30 tegoż miesiąca i roku, Jego św ią­

tobliwość Pius XII z Bożej Opatrzności Papież na zwykłej audiencji 
udzielonej Jego Ekscelencji Asesorowi Św. Oficjum, zatwierdził przed­
łożoną Sobie rezolucję i nakazał ogłosić w Urzędowym Organie „Acta 
Apostolicae Sedis“.

Dan w Rzymie, dnia 1 lipca 1949.
Miejsce pieczęci Petrus Vigorita,

Notariusz Najwyższej Św. Kongregacji św. Oficjum
Oprócz książek objętych imiennym spisem Indeksu zakazowi czy­

tania, przechowywania, wydawania, sprzedawania, tłumaczenia i roz­
powszechniania w jakikolwiek sposob podlegają kategorie książek wy­
mienione w kanonie 1399.

Kategorii tych jest dwanaście:
1 wydania tekstu oryginalnego i starożytnych przekładów kato­

lickich Pisma Sw., nawet Kościoła wschodniego, ogłoszone przez akato­
lików; nadto przekłady na jakiekolwiek języki, dokonane przez akato­
lików lub przez nich wydane;

2 książki jakichkolwiek autorów, które popieiają (propugnantes) 
herezję lub schizmę, lub usiłują w jakikolwiek sposób podkopać pod­
stawy religii;

3 książki, które umyślnie, tendencyjnie, systematycznie (data 
opera) napadają na religię lub dobre obyczaje;

4 książki jakichkolwiek akatolików (ochrzczonych czy nie- 
ochrzczonych), które ze swego założenia (ex professo) zajmują się kwe­
stiami religijnymi, chyba że skądinąd wiadomo, iż nie zawierają nic 
przeciwnego wierze katolickiej;

5“ Księgi Pisma Świętego, ich przypiski, komentarze lub przekłady 
na języki nowożytne; książki i książeczid, które przytaczają (opisują) 
nowe zjawienia się, objawienia, widzenia, proroctwa i cuda, lub które 
wprowadzają nowe nabożeństwa, nawet pod pozorem przeznaczenia ich 
do prywatnego użytku, jeżeli zostały wydane bez aprobaty przepisanej 
w kan. 1385, § 1 oraz kan. 1391;

6" książki, które zwalczają lub wyszydzają którykolwiek z dogma­
tów katolickich, bronią błędów potępionych przez Stolicę Apostolską 
(papieża lub kongregacje), uwłaczają kultowi Bożemu, usiłują podkopać 
karność kościelną, albo też umyślnie,, tendencyjnie (data opera) lżą 
hierarchię kościelną lub stan duchowny czy zakonny;

7 książki, które uczą lub zalecają wszelkiego rodzaju zabobony, 
wróżby, czary, magię, wywoływanie duchów lub inne tego rodzaju 
rzeczy;

8 książki, które pojedynek, samobójstwo lub rozwód głoszą jako 
rzeczy dozwolone, albo też sekty masońskie i inne tego rodzaju stowa­
rzyszenia usiłują przedstawić jako pożyteczne i nieszkodliwe dla Ko­
ścioła lub państwa;

9l książki, które ze swego założenia (ex professo) zajmują się 
rzeczami niemoralnymi czy wszetecznymi, lub takowe opisują, albo ich 
nauczają;

10° wydania ksiąg liturgicznych, zatwierdzonych przez Stolicę Apo­
stolską, jeżeli w nich cokolwiek zmieniono, tak iż nie zgadzają się z 
autentycnymi wydaniami, zaaprobowanymi przez Stolicę świętą;

11 książki szerzące odpusty apokryficzne czyli nieprawdziwe, 
albo przez Stolicę Świętą potępione lub odwołane;

12° obrazy Pana Jezusa, Najświętszej Maryi Panny, Aniołów i 
Świętych oraz innych Sług Bożych, w jakikolwiek sposób drukowane, 
jeżeli nie są zgodne z poglądami, zapatrywaniami i dekretami Kościoła.
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R E F L E K S JE  O W OJNIE I POKOJU
(Dokończenie ze str. 1)

się wydawać, że człowiek, utraciwszy 
panowanie nad wyzwolonymi przez 
siebie siłami natury, zapomniawszy o 
Bogu i Jego przykazaniach, gotuje się 
do wysadzenia w przestrzeń między­
planetarną globu, na którym żyje...

W CIENIU 
BOMBY

Prawdopodobieństwo wojny ogólnej, 
a nawet wojen lokalnych, zmalało, lecz 
złożyły się na to inne powody niż gro­
madzenie przez obie strony materiałów 
masowej destrukcji. Bomba wodorowa 
nie zapobiegła wojnie koreańskiej ani 
wojnie w Indochinach, przeszkodziła 
co najwyżej doprowadzeniu tych wojen 
do zwycięskiego końca. Człowiek współ­
czesny, zamykający oczy na nabrzmia­
łe konflikty, na krzywdę i nędzę naro­
dów pod obcym panowaniem i pragną­
cy wypocząć w cieniu bomb, za którymi 
c a i  się widmo śmierci, poddaje się złu­
dzeniom. Korzenie wojny nie zostały 
wyrwane z układu sił w świecie.

„Amerykańskie siły zbrojne przykra­
wa się coraz bardziej do jednego typu 
wojny“ — pisze tygodnik amerykański 
„Army“. „Przestało być tajemnicą, że 
armia Stanów Zjednoczonych w jej 
stanie obecnym nie jest zdolna do 
ograniczonych operacji, choć siły lą­
dowe stanowią klucz do powodzenia 
we wszystkich typach wojny... Czy 
musimy być ofiarami sowieckiej swo­
body działania, ponieważ jesteśmy zwo­
lennikami koncepcji: wielka wojna 
albo żadna?“

Nic dziwnego, że amerykańskie sfery 
polityczne i wojskowe zaczyna nurto­
wać pytanie: Is U.S. preparing for the 
wrcng war?

Leon Kownacki

PIELGRZYMKA DO AYLESPORD
Przypominamy, że w dniu 26 sierp­

nia t.j. w święto Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, w łączności duchowej z 
organizowaną przez Episkopat Polski 
pieigrzymKą na Jasną Gorę, w 300-lej 
cie Obrony Caęstochowy, ślubów Jana 
Kazimierza i ooioru Matki Bożej Kró­
lową PolsKi a w dziesięciolecie powie­
rzenia Polski Niepokalanemu Sercu 
Maryi, odbędzie się 'organizowana przez 
poissą władzę kościelną w Anglii, w 
oparciu o polskie parafie i duchowień­
stwo, przy współudziale wszystidch 
wiernych, prasy oraz organizacji reli­
gijnych, wielita pielgrzymka maryjna 
do Aylesford.

Sprawa należytego przygotowania się 
do tej wielkiej uroczystości religijnej 
była i jest szeroko omawiana w kaza* 
niach i w prasie katolickiej, teraz już 
więc tylko powtarzamy szczegóły pro­
gramu pielgrzymki:

Goaz. 10.30 do 11.30 — przyjazd piel­
grzymów, powitania, zwiedzanie klasz­
toru.

Godz. 12 — Uroczysta Msza św. cele­
browana przez Ks. Infułata B. Michal­
skiego. Kazanie wygłosi Ks. Prałat W. 
Staniszewski. Podczas Mssy św. wspól­
na Komunia św. Śpiewać będzie Chór 
Kościoła Polskiego w Londynie w cza­
sie Mszy św.

Godz. 13.30 —r Przerwa obiadowa i 
zwiedzanie Aylesford.

Godz. 15. — Procesja różańcowa — 
(prosimy zabrać ze sobą różaniec), po 
czym wystawienie Najsw. Sakramentu, 
Odmówienie Modlitwy Polskiego Roku 
Maryjnego i błogosławieństwo.

G„dz. 17 — Pożegnanie pielgrzymów. 
Termin powrotu ustaiają kierownicy 
grup.

Organizacja na miejscu. Pielgrzymi 
będą zobowiązani do ścisłego stosowa­
nia się do zarząd, eń porządkowych 
przez megafon. Kierowanie megafo­
nem powierzono p. red. A. Onyszkie­
wiczowi. Regulację ruchu samochodów, 
wyładowywanie, załaaowanie, prze­
marsze i t.d. — harcerzom pod kie­
runkiem p. O. Pietrykowskiego.

Śpiewem w czasie Mszy św. kierować 
będzie ks. kan. N. Turulski.

Różaniec prowadzić będzie przez me­
gafon ks. mgr. K. Sołowiej.

Kolportaż pism i książek polskich 
powierzono Katolickiemu Ośrodkowi 
Wydawniczemu „Veritas“.

W czasie pielgrzymki przeprowadzo­
na będzie zbiórka do puszek na rzecz 
Polskiej Akcji Katolickiej.

Organizacja grup pielgrzymów. Wszy­
scy księga proszeni byli o ¿organizowa­
nie we własnym zakresie odpowiednich 
zespołów, które zbierać będą zgłosze­
nia na pielgrzymkę i opłaty za prze­
jazd; proszono o zamówienie odpo­
wiedniej ilości autobusów, przydział 
miejsc i wyznaczenie odpowiednich 
kierowników autobusów, odpowiedzial­
nych za porządek w czasie drogi, po­
lecenie zachowania odpowiedniej po­
wagi, religijnego skupienia, oraz wy­
znaczenie miejsc na zbiórki, czasu od­
jazdu autobusów z tym wyliczeniem, 
aby przybyły do Aylesford na godzinę 
11.00.

Pielgrzymi winni zabrać ze sobą po­
siłek, gdyż na miejscu będzie można 
dostać tylko herbatę.

Tworzenie osobnych grup organiza­
cyjnych możliwe za zgodą Wielebnych 
Księży. Możliwy jest również dojazd 
indywidualny własnymi samochodami, 
lub koleją.

Będą poczynione starania, aby piel­
grzymka była transmitowana przez 
Radio BBC oraz Wolnej Europy.

Instytut Polski Akcji Katolickiej 
wydał i rozesłał wszystkim Księżom 
afisze oraz odpowiednie ulotki.

*
Pielgrzymi do amerykańskiej Często­

chowy. W roku 19",5 ksiądz p;lski w 
U.S.A. założył w miejscu oddalonym o 
25 mil na północ od Filadelfii, na 
obszar e 40 akrów, sanktuarium i kla­
sztor, ktćry jest nazywany amerykań­
ską Częstochową. Pielgrzymki do tego 
sanktuarium przybywają coraz licz- 
niejs e; przewiduje się napływ około 
tysiąca pielgrzymów na dzień Matki 
Boskiej Częstochowskiej, 26 sierpnia. 
Pielgrzymi mają błagać o pokój dla 
świata.

CYPR-WYSPA NIEZGODY
Zacznijmy ab ovo, od położenia geo- 

graiicznego i wczesnej historii Cypru. 
Wyspa ta, trzecia co do wielkości na 
Morzu śródziemnym (po Sycylii i Sar­
dynii, a niecę mniejsza od Krety), ster­
czy trochę jak korek zamykający poł- 
nocno-wschodni kąt Morza śródziem­
nego. W niewielkiej odległości od Cy­
pru, znajduje się wybrzeże południowe 
Turcji z łańcuchem górskim Tauru, 
wybrzeże Syrii i Libanu. Nieco dalej, 
ale przecież — w ramach współczesnej 
techniki komunikacyjnej i strategii — 
stosunkowo bardzo blisko znajdują się 
Izrael, Jordania i Egipt. Wartość stra­
tegiczna Cypru w układzie poiitycz- 
nym Bliskiego czy środkowego Wscno- 
du jest niewątpliwie wielka. Zrozumia­
łe więc jest ociąganie się rządu brytyj­
skiego z wypuszczeniem z ręki tego 
atutu w grze politycznej i wojskowej.

Baza cypryjska straciła co prawda 
nieco na znaczeniu po wycofaniu się 
Anglii znad Kanału Sueskiego. Nie jest 
to już bastion chroniący bezpieczeń­
stwo systemu komunikacyjnego w ra­
mach rozległego imperium brytyjskie­
go. To imperium w dawnym znacze­
niu właściwie już nie istnieje; supre­
macja floty brytyjskiej również nale­
ży ao przeszłości. Cypr w rękach An­
glii może jednak szacnować posunięcia 
rosyjskie na srookuwym wschodzie i 
temperować wybujałości polityczne 
państw arabskich, na których terenie 
znajdują się ogromne zło^a ropy naf­
towej, eksploatowane przeważnie przez 
towarzystwa angielskie.

Ale tak jak rządy angielskie skoń­
czyły się w Indiach i Birmie, francu­
skie w Indocninach i Maroku, holen­
derskie w Indonezji — tak i na Cyprze 
coraz donośniej rozbrzmiewa wołanie 
o niepodległość, względnie o połączenie 
z Grecją (.enosis). Rząd angielski, któ­
ry dwa lata temu oświadczył, że An­
glia nigdy nie wycofa się z Cypru, dziś 
już przebąkuje o prawie samostano­
wienia, bo system ostrych represyj nie 
zdołał osłabić dążenia Cypriotów do 
wejścia w skład państwa greckiego.

Nasuwa się interesujące spostrzeże­
nie: Cypr właściwie nigdy do Grecji 
nie należał. Pojawił się na widowni
historycznej około roku 1500 przed 
Chrystusem, jako część imperium egip­
skiego. Ludność tej wyspy zbliżona by­
ła etnicznie do Fenicjan. Następnie je­
dnak Cypr, jak i inne wyspy i pobrze- 
ża Morza Śródziemnego i Czarnego, 
objęty był żywiołową i tak bogatą w 
następstwa kolonizacją grecką. Koloni­
ści, którzy zresztą mieszali się z lud­
nością tubylczą, narzucili jej swoją 
kulturę i swoje aspiracje artystyczne. 
Cypr,’ jak tyle innych kolonii greckich, 
przez pewien czas opanowany był przez 
Persów, później zdobyty przez Aleksan­
dra Wielkiego, wreszcie wszedł w skład 
państwa rzymskiego. Za czasów rzym­
skich coraz więcej Greków osiedlało 
się na Cyprze, którego charakter grec­
ki ustalił się już wówczas na dobre. 
Gdy cesarstwo rzymskie podzieliło się 
na dwie części, Cypr przez przeszło 800 
lat dzielił losy cesarstwa wschodniego, 
w którym element grecki był siłą do­
minującą. Znany pisarz Bernard New­
man w książce pt. „Mediterranean 
Background“ pisze w związku z tą 
przynależnością Cypru do cesarstwa 
wschodnio - rzymskiego, że ludność cy­
pryjska „zapominając o swym pierwot­
nym pochodzeniu, skłonna była uwa­
żać się za bliską gałąź rodziny greckiej.
...W wyniku tych 800 lat dzisiejszy mie­
szkaniec Cypru może być pod wzglę-; 
dem patriotycznym i religijnym naj­
żarliwszym Grekiem, choćby w żyłach 
jego nie płynęła kropla greckiej krwi *.
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Argument ten o rozbieżności mię­
dzy pochodzeniem etnicznym a poczu­
ciem narodowym brzmi dość naiwnie w 
ustach Anglika, a więc przedstawicie­
la narodu, któiry wchłonął tyle różnych 
elementów etnicznych, a przecież mi­
mo to jest sobą — wyraźnie określoną 
indywidualnością narodową.

Przypomnijmy tu jeszcze dalsze fazy 
interesującej historii tej wyspy. W o- 
kresie Wypraw Krzyżowych Cypr za­
jęty był przez rycerzy króla angiel­
skiego Ryszarda Lwie śerce, który tam 
połączył się ślubem z Berengarią. Aż 
do obsadzenia wyspy przez Turków w 
1571 roku rządzili tam baronowie fran­
cuscy pod panowaniem dynastii wywo­
dzącej się od lennika Ryszarda — hr. 
Lusignana. Turcy jednak położyli kres 
tym rządom feodałow francuskich, któ­
rych zamki wznoszą się jeszcze na 
szczytach gór i nad zatokami Cypru. 
Przez pewien czas wyspa należała też 
do Wenecji, a jedno z miast portowych 
do Genui. Okres władania tureckiego, 
przy całej atmosferze eksploatacji i u- 
cisku, która n^d nim ciążyła, utrwalił 
jednak znaczenie arcybiskupa cypryj­
skiego, głowy autokefalicznego kościo­
ła ortodoksyjnego (etnarchy) i w du­
żej mierze wielkorządcy wyspy (za 
zgodą Porty).

Cypr stał się posiadłością brytyjską 
w 1878 roku w wyniku gry dyploma­
tycznej Disraelego (lorda Beaconsfiel- 
da). Stał się on jakby zastawem przy­
mierza angielsko - tureckiego, które 
miało być zaporą dla penetracji rosyj­
skiej w kierunku Bosforu i Morza 
Śródziemnego oraz w kierunku Indyj. 
Oto jak w liście do królowej Wiktorii 
Drsraeli określał rolę Cypru i przymie­
rza brytyjsko-tureckiego: „Jeśli Cypr 
będzie przyznany Jej Królewskiej Mo­
ści przez Portę i Anglia równocześnie 
zwiąże się przymierzem odpornym z 
Turcją, zabezpieczając Turcję azjatyc­
ką przed inwazją rosyjską, potęga An­
glii na Morzu śródziemnym wzrośnie 
absolutnie w tym rejonie, a Imperium 
Indyjskie J. K. Mości będzie niebywa­
le wzmocnione. Cypr jest kluczem do 
Azji Zachodniej. Układ taki wzmocnił­
by równocześnie Turcję w Europie i w 
ogóle byłaby ona silniejszą zaporą 
pizeciwko Rosji niż nią była przed woj­
ną“.

Obawa przed ekspansją rosyjską na 
Bliskim Wschodzie i w kierunku In­
dyj leżała u podłoża okupacji Cypru 
przez Anglię. Obecna sytuacja poli­
tyczno-strategiczna posiada wiele ele­
mentów sprzed 75 lat z tym, że potęga 
rosyjska jeszcze wzrosła (a angielska 
zmalała) i że bliskość pól naftowych 
stanowić musi w kalkulacjach angiel­
skich dodatkowy i nader ważki element 
za utrzymaniem Cypru pod panowa­
niem Wielkiej Brytanii.

Z drugiej strony ludność Cypru, wy­
nosząca na początku 1956 roku 517.000 
jest w przeszło 80 procentach grecka, 
albo, co na jedno wychodzi, uważa się 
za grecką. Około 18% — to Turcy, resz­
ta Armeńczycy itp. Olbrzymia więk­
szość ludności greckiej żyje pod ha­
słem enosis — połączenia się z macie­
rzą grecką.

Problem Cypru sprowadza się więc 
do rozbieżności interesów strategicz­
nych Anglii (a również Turcji) z aspi­
racjami narodowymi większości miesz­
kańców. Na którą stronę szala się prze­
chyli? — Demokratyczna Anglia sto­
suje na terenie Cypru metodę bez­
względnych represji wobec dążeń lud­
ności do połączenia się z macierzą 
grecką. Ludność ta buntuje się prze­
ciwko obcym rządom. Cypr jest ko­
lonią i rządzony jest przez gubernato­
ra angielskiego, wyznaczonego przez 
Londyn. Gubernator ten administruje

kolonią przy pomocy urzędników an­
gielskich szkolonych w innych kolo­
niach czy dominiach brytyjskich. Jest 
coś niesłychanie poniżającego dla 
ludności Cypru, że ich kraj, którego 
historia sięga znacznie dalej w prze­
szłość niż historia Anglii, traktowany 
jest prawie na równi z jakąś Kenią 
czy Nigerią, które zresztą mają bodaj 
więcej szans na uzyskanie prawa sa­
mostanowienia o sobie.

Dziennikarz angielski Percy Arnold, 
który był przez kilka lat redaktorem 
wydawanego w czasie drugiej wojny 
światowej przez British Council w sto­
licy Cypru Nikozji dziennika w języ­
ku angielskim p. n. „Cyprus Post“, o- 
głosił niedawno książkę o Cyprze, w 
której zajmuje stanowisko niezmiernie 
krytyczne wobec oficjalnej polityki an­
gielskiej w stosunku do Cypru. Utrzy­
muje on, że traktowanie opozycji prze­
ciwko administracji brytyjskiej jako 
„buntu“ (sedition) tchnie śmieszną 
pompatycznością; jego zdaniem, ta o- 
pozycja, jest zgoła uzasadniona — a 
zgoda na jej istnienie jest wyrazem 
zwykłej przyzwoitości.

W książce pisanej na podstawie spo­
strzeżeń sprzed lat mniej więcej dzie­
sięciu, gdy na wyspie panował względ­
ny spoKuj, Arnold wyjaśnia, dlaczego 
Cypryjczycy toierowaii tas długo obce 
rząay — rządy oparte, według autora, 
na Konspiracji. Otoz Cypr miał, jaK 
dotąd, mewieie doświadczenia w zaKre- 
sie samorządu, a tym mniej rządów 
aemoKratycznych. Wchodził przez 300 
lat w SKład państwa bodaj najbardziej 
oddalonego od praKtyk demoKratycz- 
nych, mianowicie autokratycznie rzą­
dzonej Turcji. Wprawdzie Cypr posia­
da tradycje samorządu lokalnego, nie 
miał on jednak nadbudowy, obejmują­
cej całą wyspę. Brak było wskutek te­
go poczucia jedności. Przez setki lat 
Cypryjczycy przyzwyczajeni byli do 
zgoła aroitralnych rządów gubernatora 
tureckiego, który władzą dzielił się z 
arcybiskupem cypryjskim. Jeśli dsiasiaj 
dopiero ludność Cypru domagać się 
zaczyna przyznania jej prawa do sa­
modzielności, innymi słowy, do realizo­
wania zasad demokratycznych, to dą­
żenie to, choć mocno spóźnione, jest 
przecież realne i silnie odczuwane. 
Wreszcie rządy brytyjskie, choć w za­
sadzie autokratyczne, przecież w poró­
wnaniu z rządami tureckimi oznaczały 
postęp i poprawę. Niektóre warstwy 
ludności ciągnęły zyski z faktu przy­
należności Cypru do Anglii. Liczono 
się tam też zawsze z istnieniem floty 
brytyjskiej, która w każdym sporze mo­
gła zagłuszyć argumenty strony prze­
ciwnej hukiem swych armat.

Wszystkie realne czy urojone dobro­
dziejstwa przynależności Cypru do An­
glii nie mogą wymazać ze świadomo­
ści ludności cypryjskiej poczucia po­
niżenia i obrazy jej uczuć narodowych, 
wynikającego z poddania jej władzy 
ludzi narzuconych z dalekiego Londy­
nu.

Do 1931 roku istniało coś w rodzaju 
ciała ustawodawczego, wywodzącego 
się częściowo z wyborów, częściowo z 
mianowań. Było ono tak złożone, by 
udaremnić przewagę tubylczej ludno­
ści greckiej. Po rozruchach z 1931 roku 
i ten zgoła niereprezentacyjny i nie­
skuteczny surogat parlamentu został 
zniesiony. Rozruchy w 1931 roku wy­
buchły na tle rozżalenia ludności z po­
wodu nałożonych nowych podatków. 
Pochód protestacyjny przeobraził się w 
gwałtowną ruchawkę, w czasie której 
rezydencja gubernatora została spalo­
na. Następne 13 lat były świadkami 
wydawania surowych edyktów przez

CHRZEŚCIJANIE BUSKIEGO WSCHODU
M I Ę D Z Y  I S L A M t M  A  K O M U N I Z M B M

Rozpowszechnienie się islamu na 
Bliskim Wschodzie sprawiło, że Kościo­
ły Wschodu w swej własnej ojczyźnie 
sprowadzone zostały do roli prawie po­
zbawionej znaczenia. Jedynie tylko 
maronici w Lioanie i, w znacznie 
mniejszej mierze, koptowie w Egipcie, 
są obecnie na Bliskim Wschodzie czymś 
więcej, niż. tylko interesującymi pozo­
stałościami wielkiego „wschodu chrze­
ścijańskiego“. Gminy Kościołów orien­
talnych, są niezwykłymi tworami pod 
względem etnicznym i wyznaniowym — 
przypominają w tym zakresie dawne 
gminy żydowskie w Europie wschod­
niej — i już pmez to samo skazane są 
na pewną bezpłodność. Misje znajdują 
się w rękach instytutów misyjnych 
francuskich, a więc obcych. W dodatku 
misje mogą wpływać na liczebność i 
znaczenie jedynie tylko samych Ko­
ściołów chrzęścijańSKich między sobą, 
gdyż u mahometan nawrócenia z re­
guły nie zachodsą. Takie nieliczne 
gminy chrześcijańskie, złożone z Euro­
pejczyków, zamieszkałych na Bliskim 
Wschodzie, nie mogą zmienić tego 
ogólnego obrazu — z wyjątkiem jedy­
nie Afryki północnej, gdzie stanowią 
one, jak dotąd, integralną część zalud­
nienia.

Okoliczności, w których znalazły się 
Kościoły Bliskiego Wschodu są więc 
bardzo niekorzystne, a mimo to od u- 
trzymania tych res_:tek chrześcijańst­
wa w morzu islamu może dużo zależeć 
w przyszłości. Kościoły te niestety są 
porozszczepiane i często nie łączą ich 
dobre stosunki; niektóre z nich są w 
w unii z Rzymem, inne nie. Nie należy 
jednak tracić nadziei, że uda się w 
przyszłości osiągnąć ich zjednoczenie.

Określenie „naród arabski“ nie jest 
zupełnie ścisłe, choć naród taki może 
się wytworzyć. Była na Bliskim Wscho­
dzie grupa ludów, której s: czepy pu­
styń Arabii narzuciły nowy język i no­

wą kulturę. Jest charakterystyczne, że 
rzeczywisty opór przeciw islamowi sta­
wiły czynniki religijne. Dawne pań­
stwa Bliskiego Wschodu (właściwie 
część państwa wschodnio-rzymskiego) 
mogły stawiać tylko opór militarny; 
gdy został on żłamany, przestały one 
istnieć. Religie ludów Bliskiego Wscho­
du, mające charakter synkretyczny, zo­
stały szybko zlikwidowane przez islam. 
Pozostały tylko dwie religie monotei­
styczne: chrześcijaństwo i judaizm. 
Jest rzeczą znamienną, że chrześcija­
nie trzymali się nie tylko swej starej 
religii, ale i starego języka. Podczas 
gdy języki późno-egipside, np. koptyj- 
ski, zostały całkowicie zdławione przez 
arabski, język koptyjski utrzymał się 
w liturgii egipskich chrześcijan. To sa­
mo stało się u Syryjczyków. Państwo 
ottomańskie liczyło się z  tymi zjawi­
skami, określając wszystkie niemaho- 
metańskie wspólnoty religijne, jako 
„narody“ i przyznając im odpowiedni 
polityczny status bez oznaczenia, jakiej 
to mianowicie narodowości są ci wierni.

Mniejszości chrześcijańskie w kra­
jach mahometańskich były jednak 
prześladowane. Ich egzystencja już w 
nowszych czasach uratowana została 
przez „opiekę“, jakiej użyczały im nie­
które mocarstwa europejskie, korzysta­
jąc z osłabienia Turcji. Tradycyjną 
„opiekunką“ Kościołów wschodnich 
nieunijnych stała się Rosja carska. 
Motywy „mocarstw opiekuńczych“ by­
ły oczywiście czysto polityczne. Chrze­
ścijanie wschodni uczciwie usiłowali 
dostosować się do większości, wśród 
której przyszło im żyć, okazało się je­
dnak, że „opieki“ potrzebują. Mniej to 
dotyczyło katolików i protestantów, zia 
którymi stały silne organizacje kościel­
ne. Obecnie, po powstaniu szeregu 
państw arabskich, sytuacja stała się 
niebezpieczniejsza. Przezorniejsi spo­
śród nacjonalistycznych polityków 
arabskich podejmują starania o za­

warcie sojuszów z potężnymi czynni­
kami muzułmańskiej ortodoksji.

Nasser też zdaje sobie sprawę, jakie 
korzyści Egiptowi może przynieść 
ekspansja islamu na kontynencie 
afrykańskim. Ekspansji tej sprzyja 
szereg czynników. Przede wszystkim 
więc islam nie zna różnic rasowych. 
Dlatego emancypujący się Murzyni 
często mają więcej zaufania do jego 
przedstawicieli, niż do ludzi białych z 
ich „colour bar em“ i kolonializmem — 
i to mimo, że w Arabii dotąd jeszcze 
uprawiany jest handel niewolnikami. 
Toteż islam czyni duże postępy w 
świecie murzyńskim. Zaznaczyć należy, 
że. jeśli Egipt pochłonie Sudan, co z 
czasem prawdopodobnie nastąpi, pań­
stwo egipskie graniczyć będzie z chrze­
ścijańską Abisynią, z jej dużą maho- 
metańską mniejszością.

Jeśli chodzi o komunizm, to — z) wy­
jątkiem Egiptu i Persji — unika on, ze 
względów taktycznych, propagandy 
swych haseł w krajach Bliskiego 
Wschodu, wygrywając natomiast ich 
aspiracje nacjonalistyczne. Nie przesz­
kadza to Rosji sowieckiej podejmować 
dawnej roli „opiekunki“ chrześcijan 
wschodnich za pośrednictwem Cerkwi 
moskiewskiej, która stała się po prostu 
agenturą rządu sowieckiego. O działal­
ności tej (której wyrazem było m.in. 
nawiąaanie stosunków przez niekato­
lickiego patriarchę w Antiochii z pa­
triarchatem moskiewskim i zajęcie 
prosowieckiego stanowiska przez nie­
katolickiego patriarchę Aleksandrii) 
pisaliśmy. Paradoksalność sytuacji po­
lega na tym, że równocześnie mocar­
stwa zachodnie w swym dążeniu do 
pozyskania państw arabskich unikają 
wszystkiego, co wyglądałoby na mie­
szanie się do spraw wewnętrznych tych 
krajów, łącznie z ich ludnością chrze­
ścijańską. Sprawa Suezu ma zupełnie 
inny charakter.

rząd cypryjski, tj. przez gubernatora 
angielsKiego.

Jakiego rodzaju były te „antyliberal- 
ne prawa“, jak je nazywa ludność cy- 
pryjssa? — Przytoczymy kilka bar­
dziej charakterystycznych. Pierwsze z 
nicn dotyczyło zakazu wywieszania 
chorągwi. Wolno je wywieszać tylko 
na zarządzenie wzgl. za zgodą guberna­
tora. Oczywiście chodziło tu o prze- 
szKodzenie wywieszania chorągwi grec- 
Kicn, me zaś angielskich czy innych. 
Inna ustawa odnosiła się do bicia w 
dzwony kościelne, dając prawo urzęd­
nikom angielskim określania, kiedy, jak 
długo etc. wolno dzwonić. Ustawa pier­
wsza obrażała uczucia narodowe, dru­
ga — uczucia religijne ludności.

Dalej wprowadzono nominację wy­
bieranych dotąd wójtów i sołtysów 
(którzy na Cyprze oczywiście nazywa­
ją się inaczej, ale pełnią mniej więcej 
analogiczne funkcje). Ustawa o zgro­
madzeniach zabraniała zebrania się 
(bez zezwolenia władz) pięciu lub wię­
cej osób celem wysłuchania i przedys­
kutowania przemówienia politycznego, 
zabraniała spotkań sportowych z do­
puszczeniem publiczności, odbywania 
pochodów w miejscach publicznych, 
odbywania przedstawień teatralnych i 
filmowych. Wydano ustawy o zwal­
czaniu buntów (sedition). Gubernator 
mógł zabronić sprowadzania książek o 
tendencjach buntowniczych (oczywi­
ście sam określał, co jest tendencją 
buntowniczą). W zakresie prasy wy­
dawanie pism mogło się odbywać tylko 
za zezwoleniem gubernatora, który 
mógł też bezapelacyjnie zawiesić publi­
kację istniejących pism. Na posiada­
nie drukarni potrzebne było również 
zezwolenie władz. Wprowadzono też 
prawo cenzurowania pism i zabrania­
nia sprowadzania gazet zza granicy. 
System wychowawczy poddany został 
ściślejszej kontroli władz angielskich i 
wprowadzono doń pewne zarządzenia 
zmierzające do zwalczania tendencyj 
filogreckich. Trzeba było uzyskiwać 
zgodę gubernatora na zatrudnianie 
nauczyciela nie-obywatela brytyjskiego 
(w praktyce Greka).

Jeden z najbardziej antyliberalnych 
gubernatorów wyspy, Sir Richmond 
Palmer (ukuto nawet słowo na Cyprze, 
określające działalność skrajnie reak­
cyjną — „palmeryzowaniem“) bodaj 
najsilniej obraził uczucia ludności Cy­
pru wkraczając w sprawy wewnętrzne 
autokefalicznego kościoła cypryjskiego. 
Określił on szereg warunków, którym 
odpowiadać musi arcybiskup Cypru. 
Między innymi przyznał on sobie i 
swoim następcom prawo aprobaty wy­
boru arcybiskupa. Innymi słowy nikt 
nie mógł zostać arcybiskupem bez zgo­
dy gubernatora. Skutek tego edyktu 
był ten, że przez 11 lat Kościół cypryj- 
sk' nie przeprowadzał wyborów nowe­
go arcybiskupa, stwierdzając tym, że 
kościół chrześcijański nie może dzia­
łać swobodnie i zgodnie ze swymi za­
sadami — zasadami chrześcijańskimi 
— pod władzą brytyjską.

Po drugiej wojnie światowej, a szcze­
gólnie w ostatnich latach, sytuacja na- 
Cyprze zaostrzyła się znacznie, gdy 
okazało się, że rząd angielski, który 
przyznał wielu obszarom, do niedawna 
kolonialnym, prawo do samodzielności 
narodowej, prawa tego odmawia lud­
ności Cypru.

Enosis — dążenie Greków cypryj­
skich do połączenia się z Grecją — 
znalazło w arcybiskupie Makariosie 
stronnika zdecydowanego i cieszącego 
się wielkim autorytetem. Gdy na dro­
dze rozmów i pertraktacyj osiągnięcie 
tego celu nie posuwało się naprzód, 
zaczęły się mnożyć akty sabotażu i ter­
roru, mające nakłonić okupantów an­
gielskich do koncesyj. Władze angiel­
skie odpowiedziały zaostrzeniem kursu. 
Gubernatorem mianowany został b. 
szef sztabu imperialnego gen. Sir John 
Harding, który wkrótce skazał arcybi­
skupa Makariosa i biskupa Kyreny na 
zesłanie na wyspy Seychelles. Od szere­
gu miesięcy prasa angielska przepeł­
niona jest doniesieniami o aktach ter­
roru, o zasadzkach na obywateli bry­
tyjskich i żołnierzy, o zamachach na 
urzędników i sędziów, ba nawet na 
gubernatora, w którego łóżku znalezio­
no bomby. Ilość ofiar po stronie angiel­
skiej wynosi już około 50 osób, z dru­
giej strony więzienia wypełniają się 
zamachowcami, przeważnie młodzieżą. 
Szereg osób skazano na śmierć, z czego 
dwa wyroki wykonano.

Można by przypuszczać, że są to ob­
ostrzenia tymczasowe, przejściowe, do­
stosowane do wyjątkowości obecnej sy­
tuacji. W perspektywie praktyk admi­
nistracyjnych od 1931 r. przypuszcze­
nie to nie znajdzie jednak potwierdze­
nia w świadomości ludności cypryjskiej.

Nic nie zdaje się wskazywać na to, 
by system represyj, stosowany przez 
władze angielskie, przynosił pożądany 
rezultat, t.j. uspokojenie mas i pogo­
dzenie się ich z trwałością panowania 
angielskiego na wyspie. Wrogość wza­
jemna niewątpliwie wzrosła w wyniku 
tej akcji. Według informacyj praso­
wych rząd angielski zdecydował się 
przyznać ludności prawo samostano­
wienia o sobie w terminie 10 lat pod 
warunkiem przyznania Anglii i Turcji 
baz wojskowych. Ten rzekomo rozsąd­
ny projekt został utrącony sprzeciwem 
Turcji, tradycyjnie nieufnej w stosun­
ku do Grecji.

Problem Cypru znalazł się więc w 
impasie, z którego w tej chwili wyjścia 
nie widać. O ile oczywiście Anglia nie 
przejdzie do porządku nad protestem 
tureckim. Oczekiwać więc można dal­
szego jeszcze wzmożenia akcji zama­
chowej, dalszych ofiar po obu stronach 
i dalszych rozdźwięków w obozie anty- 
sowieckim na obszarze wschodniej 
połowy Morza Śródziemnego.

Marian Bogdański
\

A P E L INSTYTUTU 
GEN. SIKORSKIEGO

Instytut Historyczny im. gen. Sikor­
skiego zacźyna dwunasty rok istnienia. 
Założony, by przechować spuściznę ar­
chiwalną i muzealną Polskich Sił 
Zbrojnych i Rządu Polskiego z czasu 
drugiej wojny światowej, stał się z 
chwilą, gdy mu powierzono sztandary 
nasze, czymś więcej aniżeli skarbnicą 
dokumentów i pamiątek, jest dla tysię­
cy Polaków na obczyźnie, dla komba­
tantów i dla całej Polski walczącej, 
miejscem, gdzie przechowuje się drogie 
im i święte dla nich synmole sprawy, 
której służą i za którą walczą.

Przez cały ten czas Instytut pełnił 
swoją służbę. Zbiory rosły, uzupełnia­
ne, porządkowane, inwentaryzowane i 
konserwowane. Ogromna ich część spo­
czywa w Szkocji, w Banknock House, 
gdzie Instytut ma zasoby o wielkiej hi­
storycznej wartości. Siedziba londyń­
ska Instytutu, na poczesnym miejscu w 
jednej z najpiękniejszych dzielnic Lon­
dynu, stawała się zarazem coraz to 
bardziej ważnym ogniskiem duchowego 
życia emigracji. Coraz więcej instytucji 
i organizacji polskich garnęło się tutaj 
pod sztandary wsławione w tylu wal­
kach, do sal pełnych wspomnień po 
tych, co życie za ojczyznę oddali i pa­
miątek najdroższych dla tych, co żyją i 
służą dalej sprawie polskiej. W Instytu­
cie ma od początku swą siedzibę Pol­
skie Towarzystwo Historyczne, Związek 
Ziem Zachodnich, liczne Koła pułkowe, 
Związek Pisarzy Polskich stale odbywa 
tu swe liczne zebrania; z radością wi­
tamy od niedawna młodzież harcerską 
w naszych murach. Odbyło się tu w cią­
gu ostatniego roku około dwieście ze­
brań odczytowych, dyskusyjnych i uro­
czystości. Instytut, żyje, pracuje, służy.

Instytut powstał dzięki szczodrej po­
mocy z polskich źródeł wojskowych. Był 
wspierany przez lata z funduszów pu­
blicznych. Gdy te się wyczerpały, przy­
chodziła z pomocą ofiarność garstki 
Polaków, a także pomoc przyjaciół bry­
tyjskich i amerykańskich, która w pe­
wnych, trudnych sytuacjach pozwoliła 
nam przetrwać. Jednakże polski grosz 
jest nadal główną podstawą bytu In­
stytutu. I nadal nie możemy się zdawać 
na obcą pomoc. Nie zawsze to co nie­
zbędne nam, jest równie ważne czy do­
godne dla życzliwego nawet, ale obce­
go świata. Utrzymanie Instytutu jest 
potrzebą ogółu Polaków na obczyźnie. 
Jest zatem ich obowiązkiem.

Nieporównanie mniej od naszej licz­
na przedstuletnia Wielka Emigracja 
stworzyła, w głównym swym ośrodku, 
w Paryżu Bibliotekę Polską. Stała się 
ona skarbnicą kultury polskiej i jej 
promieniującym ogniskiem, a zarazem, 
jak dzisiaj nasz Instytut duchową sto­
licą emigracji. Dzisiaj, gdy los tamtej 
drogocennej spuścizny po wielkich po­
przednikach naszych zagrożony, nie 
tylko jest obowiązkiem naszej emigra­
cji zrobić wszystko dla jej ocalenia i 
utrzymania; trzeba by ogół Polaków w 
wolnym świecie uprzytomnił sobie, że 
ponosi moralną odpowiedzialność za 
byt naszego Instytutu w Londynie, że 
ten ośrodek myśli i działania emigracji 
jest bardziej niż kiedykolwiek potrzeb­
ny; że jego upadek czy choćby utrata 
londyńskiej siedziby byłyby triumfem 
wroga, upokarzającą klęską moralną i 
polityczną dla Polski walczącej na ob­
czyźnie.

Wzywamy was zatem, Rodacy, dopo­
móżcie nam licznym przystępowaniem 
jako członkowie przyjaciele, zjednywa­
niem nowych. Dopomóżcie, kogo stać, 
większymi ofiarami na miarę ważności 
sprawy. Będą one upamiętnione, a In­
stytut pomoc doznaną odsłuży ojczyź­
nie.

Gen. W. Anders, gen. T. Bór-Komo- 
rowski, dr W. Czerwiński, dr L. Kir- 
kien, gen. S. Kopański, gen. M. Ku­
kieł, prez. S. Lis, inż. S. Leśniowski, 
dyr. S. Ozga, konsul K. Poznański, 
amb. E. Raczyński, Stanisław Radzi­
wiłł, prez. S. Soboniewski, prof. Z. 
Stahl, Stefan Zamoyski.

Z A S Ł U Ż O N E  S T O W A R ZY S ZEN IE 
W YD AW N IC ZE

Nie tylko katolicy, ale i niekatolicy 
zwiedzający kościoły katolickie w 
Anglii, znają broszurki wyłożone do 
kupowania przy wejściu do kościołów. 
Broszurki te opracowywane przez fa­
chowców i wydawane przez Catholic 
Truth Society (centrala w Londynie 
38/40, Eccleston Square, S. W. 1) są 
wprost znakomitym omówieniem róż­
nych zagadnień i problemów z dziedzi­
ny wiary i moralności chrześcijańskiej 
i z dziedziny wiedzy o innych religiach. 
Sprawozdanie za rok 1955 wykazuje, że 
w tymże roku rozprowadzono 2.300.000 
egzemplarzy broszurek, a jeżeli dodać 
do tego ulotki, kartki z modlitwami i 
oprawne książki, liczba ta wynosi 
2.803.326. Członków stowarzyszenie li­
czyło pod koniec roku 1955 — 24.532, 
obecnie ma ich 25.500. Członkowie 
płacą rocznie 1 gwineję, dożywotni 
jednorazowo 20 gwinei. Otrzymują oni 
za darmo kwartalnik „Catholic Truth“ 
i przeważną część nowych broszurek. 
W roku bieżącym (z dniem 1 maja) 
stowarzyszenie dzięki wydatnej mate­
rialnej pomocy ofiarodawcy, który nie 
życzył sobie ujawnienia swego nazwi­
ska, mogło wydać tanio całą Biblię w 
tłumaczeniu dawnym, które można po­
równać do naszego Wujkowskiego, t.zw. 
Douay Version: książka licząca 1648 
stron, formatu 5 i pół na 3 i pół na 
1 i 7/8 incza kosztuje 6 szylingów. Bi­
blia została wydana w 100.000 egzem­
plarzy i dotychczas rozeszło się jej po­
nad 70.000.

C Z Y  P R E N U M E R U J E S Z  
STALE KSIĄŻKI 
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“?
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WŚRÓD K S IĄ ŻE K  I CZASOPISM

Brak wspólnego języka

Mija dwadzieścia jeden lat od chwili, 
gdy w angielskich kioskach księgar­
skich na dworcach kolejowych, a nie­
bawem też i na półkach księgarń, po­
jawiły się po raz pierwszy skromne 
książeczki, oszczędnie drukowane, na 
tanim papierze, w nieilustrowanych 
kartonowych okładkach, które zdobi 
tylko mały rysunek pingwina jako 2ńak 
wydawniczy. Książeczki te zawierały 
przćdruki powieści, przeważnie sensa­
cyjnych, i kosztowały wtedy szóstaka 
(sixpensa). Literatura dworcowa nie 
była w Anglii nowością. Gdy W. H. 
Smith otwierał swój pierwszy kiosk 
kolejowy, oprócz czasopim były w nim 
także tanie książki takich wydawnictw 
jak „Biblioteka Kolejowa“ („The Rail­
way Library“), „Biblioteka Podróż­
nych“ („The Travellers* 1 * * Library“), 
„Biblioteka Lektury w Podróży“ („The 
Run and Read Library“), wszystkie 
one jednakże miały krótki żywot. 
„Pingwiny“ — bo taka była nazwa no­
wej serii („Penguin Books“) — prze­
trwały do dziś, jako największe wydaw­
nictwo seryjne popularnych książek 
nie tylko w imperium brytyjskim, ale 
i bodaj na świecie. Pod względem wie­
ku „Pingwiny“ nie są matuzalemem, 
gdyż takie wydawnictwa seryjne jak 
„World's Classics“ i „Everyman Libra­
ry“ mają w Anglii po pół wieku, a na 
kontynencie są jeszcze starsze.

Wydawnictwo „Pingwinów“ założyli 
trzej bracia Lane w roku 1935, mając 
za cały kapitał zakładowy sumę stu 
funtów. Dziś, po 25 latach, są nadal 
wyłącznymi właścicielami wydawnic­
twa, już tylko we dwóch, gdyż John 
Lane zginął w akcji w roku 1942 jako 
oficer marynarki. Gdy przystąpili do 
realizacji swojego pomysłu, nikt nie 
wierzył w jego powodzenie, przeciwnie, 
ostrzeżenia posypały się ze wszystkich 
stron. Księgarze przyjęli pomysł z nie­
chęcią, wychodząc z założenia, że nie 
warto się zajmować książkami sześcio- 
pensowymi, nie dającymi wielkich do­
chodów, a zajmującymi wiele miejsca 
i wysiłku handlowego. Toteż na pierw­
sze tomy „Pingwinów" wpłynęło tylko 
7000 zamówień od księgarzy. Taka ilość 
nie wystarczała do utrzymania wydaw­
nictwa. Ale, o dziwo, książki z miejsca 
zdobyły ogromne powodzenie wśród 
Czytelników. Przesądziło o tym kilka 
czynników równocześnie: wygodny, 
kieszonkowy format, niska cena, a 
przede wszystkim świetny wybór tytu­
łów.

„Pingwiny“ nie zaczynały zbyt gór­
nie, jeśli chodzi o treść i autorów. 
Ograniczały się tylko do przedruków 
znanych powieści współczesnych t.zw. 
lekkich, sensacyjnych, detektywistycz­
nych, podróżniczych, wśród pierwszej 
dziesiątki autorów był Hemingway, 
Agatha Christie, Dorota Sayers, Eryk 
Linklater. Tę linię „Pingwiny“ zacho­
wały po dziś, ograniczając się do lek­
kich powieści i to wyłącznie do prze­
druków. Trzeba jednak pamiętać, że 
powieść „lekka" posiada w Anglii wspa­
niałą tradycję i mnóstwo tego typu 
utworów należy do arcydzieł literatury 
światowej. Nawet pisarze o największej 
reputacji piszą powieści sensacyjne, 
żeby wspomnieć Chestertona, Wellsa, 
Evelyna Waugh, c;iy Grahama Greene'a, 
Conan Doyle ze swymi detektywistycz­
nymi utworami jest klasykiem literatu­
ry powszechnej i trudno sobie wyobra­
zić kulturalnego Europejczyka, który 
by nie czytał jego opowiadań i powie­
ści. Poza tym pojęcie „lekkiej“ powie­
ści jest bardzo elastyczne, toteż wśród 
„Pingwinów" znajdujemy m.in. parę 
powieści Conrada.

Ale nakłady „Pingwinów“ gwałtow­
nie rosły, czytelnicy nabrali zaufania 
do wydawnictwa i oczekiwali od niego 
coraz lepszych rzeczy. Bracia Lane nie 
uważali książki za zwykły towar, a jej 
produkcji za pospolity handel. Pobudki 
ich były natury kulturalnej i oświato­
wej. Gdy setny „Pingwin" wchodził na 
półki księgarskie, w połowie roku 1937, 
równocześnie pojawił się pierws:iy tom 
bratniej serii „Pelikanów“. Nazwę tej 
serii przyjęli wydawcy stąd, że czytel­
nicy i księgarze adresując listy do wy­
dawnictwa często pingwina mieszali z 
pelikanem. „Pelikany", w przeciwień­
stwie do „Pingwinów", były (i są) w 
większości wydawnictwami oryginalny­
mi, nie przedrukami, a charakter ich 
jest intelektualny lub co najmniej po­
pularno-naukowy. Pierwszym tomem 
nowej serii była rozprawa Bernarda 
Shaw p.t. „Przewodnik dla inteligentnej 
kobiety po socjalizmie i kapitalizmie". 
Dalsze pozycje były następujące: 
Halevy'ego „Historia narodu angiel­
skiego w roku 1815“, Juliana Huxleya 
„Szkice popularno-naukowe“, Fabre'a 
„Społeczne życie owadów", Jeansa „Ta­
jemniczy wszechświat", Freuda „Psy­
chopatologia życia codziennego" i inne.

W tym samym mniej więcej czasie 
co „Pelikany“ zaczęły się ukazywać 
„Pingwiny Specjalne“, traktujące o za­
gadnieniach politycznych i społecz­
nych, a naświetlające przede wszystkim 
zagadnienia bieżące w Europie w przed­
dzień drugiej wojny światowej. Pierw­
szym był w tej serii tom księżny Atholl 
„Reflektorem po Hiszpanii", drugim 
„Problem żydowski" Ludwika Goldin- 
ga, trzecim „Szantaż czy wojna?“ Ge­
nowefy Tabouis, dalsze poruszały takie 
problemy jak „Rzymskie imperium 
Mussoliniego“, zagadnienie Chin, Cze­
chosłowacji, Niemiec hitlerowskich, 
Rosji sowieckiej i t.d. W lipcu 1939 wy­
szedł „Pingwin Specjalny“ o Polsce, 
autorstwa W. J. Rose'a. Seria ta w 
czasie wojny służyła oświetlaniu pro­
blemów wojennych oraz dokumentacji 
politycznej i działań zbrojnych. Obec­
nie seria służy nadal problematyce po­
litycznej. „Pingwiny“, a także „Pelika­
ny Specjalne“ zyskały największe powo­
dzenie u czytelników rozchodząc się w

ilości powyżej ćwierć miliona egzem­
plarzy niemal każdego tomu.

Było to bardzo korzystne dla wydaw­
nictwa, gdyż przydział papieru na 
czas wojny opierał się na kwocie z 
ostatnich miesięcy pokoju. „Pingwiny“ 
i „Pelikany" mogły więc nie tylko pro­
wadzić swobodnie dotychczasowy ży­
wot, ale rozrastały się coraz bardziej 
ilościowo i jakościowo. Wydawcy za­
częli pojmować rolę „Pelikanów ‘ jako 
szeroko zakrojony plan popularyzacji 
SJtuki i wiedzy. W latach wojennych 
wyszły takie tomy jak: „Krótka histo­
ria angielskiej literatury“, „Wstęp do 
nowoczesnej architektury", „Fizjologia 
człowieka", „Wielkość wszechświata", 
„Prehistoria Brytanii", „Balet" i t.d. 
Obok poszczególnych tomów populary­
zujących zagadnienia naukowe zaczęły 
się również ukazywać serie z zakresu 
filozofii, psychologii, historii, literatu­
ry, historii satuki. „Pelikany" utorowa­
ły sobie drogę do szkół i uniwersyte­
tów.

Z tradycją sześciopensową zerwała 
nowa seria, która się urodziła w latach 
wojny, pod nazwą „Kroiewsxich Ping­
winów". Były to tomy większego forma­
tu, wielooarwnie ilustrowane. Pierw­
szym tomem tego cyklu była „Księga 
roiz" (z ilustracjami Redoute), następ­
nym „Ptaxi Brytanii", dalej szły „Dy­
wany z Bayeux', „Oxford i Cambrid­
ge", „Miniatury elzbietańskie“, „Heral­
dyka angielska", „Ixony ruskie", 
„sztychy Albrechta Dürera“ etc.

W roku 1940 powstała nowa seria 
„Pingwinów" dla dzieci, p.n. „Puffin 
Picture Book". Puffin to ptak o zgru­
białym nosie, po polsku bodaj krzyzo- 
dzioo. Po „Pingwinach" i „Pelikanach" 
trzeba było pozostać w rodainie pta­
ków, i to Koniecznie na literę „P". Stąd 
„Puffin". „Puffiny ‘ azielą się na tomi­
ki z ilustraejamia oraz z tekstami „Puf­
fin Picture Books" i „Puffin Story 
Books". Pierwsze z nich posiadają 
przeciętnie po 32 stronic ilustrowanycn 
wielobarwnie, o charakterze rozrywko­
wym. Tematyką ich jest śledzenie pta­
ków, życie stawów, dzikie kwiaty, gwiaz­
dy i t.d. „Pufliny" tekstowe zawierają 
bajki i wiersze (a „Alicją w krainie 
czarów" na czele). Ostatnio wyszedł 
także w tej serii tomik piosenek.

Koszta produkcji „Królewskich Ping’ 
winow" oraz nowej serii p.n. „Współ­
czesne malarstwo- były tax wysoxie, 
ze cenę tomiku oznaczyli wydawcy na 
2/6. W pingwmowej serii „Współczes­
nych malarzy ‘ wyszły barwne repro­
dukcje takich artystów jak Henry 
Moore, Graham Sutherland, Duncan 
Grant, Paul Nash i in. Osobne repro­
dukcje arcydzieł malarstwa w kolorach 
nie poszły wydawcom, wydano jednak 
szereg pięknych kartonów Picassa, 
CtLunnea, iurnera, Matthew Smith'a, 
Paula Klee.

Po starannych przygotowaniach, 
trwających kilka lat, rodzina „Pingwi­
nów" powiększyła się o nową serię, a 
mianowicie „Klasyków" („Penguin 
classics"). Redaktor tej serii, którą 
zresztą zapoczątkował przekład „Odys- 
sei ‘ jego pióra, E. V. Rieu jest zwolen­
nikiem bardzo oryginalnego poglądu 
na swobodę tłumaczenia dawnych a 
nawet starożytnych autorów językiem 
i pojęciami współczesnymi, tak że kla­
sycy pingwinowi przedstawiają się cza­
sem nieco dziwacznie, ale zawsze nad­
zwyczaj barwnie. W tej serii wydano 
cztery Ewangelie (oczywiście na spo­
sób protestancki), przetłumaczonego 
na współczesny język angielski Chau­
cera, Cervantesa, Cezara, Czechowa, 
Dantego i wielu innych koryfeuszy 
światowego piśmiennictwa pięknego.

Prócz wymienionych powyżej serii, 
w bibliotece „Pingwinów" zaczęto po 
wojnie wydawać słowniki języków 
obcych, a także słowniki geograficzny, 
biologiczny, muzyczny, atlas świata, 
śpiewnik melodii angielskich, partytu­
ry muzyczne, przewodniki po Anglii i 
Walii, monografie architektury, a tak­
że kilka periodyków: „Science News", 
„New Biology", „Musie Magazine“, 
„Film Review', „Penguin New Writ­
ing", z których przy życiu utrzymały 
się tylko dwa pierwsze. W specjalnej 
serii mieszczą się „Poeci Pingwina" 
(Browning, Wordsworth, Milton, Dry- 
den, Donnę, Hopkins, D. H. Lawrence, 
R. Frost, Day Lewis, Edith Sitwell). 
Osobną pozycję stanowi komplet pism 
„Szekspira w Pingwinie", z komenta­
rzami filologów.

Wydawcy głoszą dumnie, że dają 
czytelnikom dobre książki ze wszyst­
kich dziedzin kultury, jakie są do po­
myślenia. Tylko ludzie bez zmysłu 
czytelniczego nie mają w „Pingwinach" 
i „Pelikanach" nic dla siebie.

Szaty zewnętrznej tych książek nie 
trzeba opisywać polskiemu czytelniko­
wi w Anglii. Odznacza się ona prostotą 
i solidnością. Krój czcionek jest bardzo 
urozmaicony, chociaż w tomikach uży­
wa się głównie monotypowej czcionki 
„Times New Roman". Okładki są jed­
nolite, przeważnie graficzne, ilustrowa­
ne, aczkolwiek ostatnio „Pingwiny" 
wprowadziły także i rysunki na nie­
które okładki. Wsaystkie tomy zdobi 
tylko nieodmiennie pingwin, pelikan 
albo puffin, podlegający od czasu do 
czasu pewnym ewolucjom. Treść książ­
ki można rozróżnić po kolorze okładki: 
pomarańczowa służy powieściom, zie­
lona powieściom detektywistycznym, 
ciemno-niebieska biografii, wiśniowa 
podróżom, czerwona sztukom teatral­
nym i t.d.

Maga:iyny „Pingwinów" znajdują się 
w miejscowości Harmondsworth, o 15 
mil od Londynu, w ogromnym budyn­
ku. Na składzie leży tam obecnie około 
1000 różnych tytułów, po kilkadziesiąt 
tysięcy egzemplarzy każdy, przy czym 
co rok przybywa przeciętnie po 250

W początkach lipca zjechało się w 
jednym z zamków w Normandii spe­
cjalnie dobrane grono pisarzy, arty­
stów i muzyków francuskich, niemiec­
kich, belgijskich i angielskich, by wspól­
nie przedyskutować zagadnienia dalszej 
twórczości. Organizatorem tej dziesię­
ciodniowej imprezy był p. Gilbert Ga- 
doffre, który jako temat do dyskusji 
podał zagadnienie „La Rupture avec
l Après-Guerre" („Zerwanie z okresem 
powojennym"). Jeden z angielskich 
uczestników zjazdu Philip Toynbee 
opisuje na łamach „Observera" swe 
wrażenia; nie ukrywa on swego roz­
czarowania i stwierdza, że nie doszło 
do żadnego zbliżenia poglądów między 
Francuzami a Anglikami, z którymi w 
większości wypadków szli Niemcy.

Toynbee pisze sarkastycznie o wyłą­
cznym zapatrzeniu się Francuzów w sa­
mych siebie, ale właściwie stwieraza to 
samo w odniesieniu do Anglików. 
„Przez dziesięć lat — pis.e — byłem 
bez kontaktu z Francją i miałem nie­
jasne tylko pojęcie o takich katakliz­
mach, jak kłótnia między Sartrem a 
Camusem... I przyjemnie było odkryć 
w ciągu tych roaxosznycn i namięt­
nych dyskusji w Château d‘Eu, że choć 
Francuza mogą zmieniać swe literac­
kie kierunki i przynależności, to w 
swych najbardziej zasadniczych pod­
stawach tak samo zdecydowanie się 
nie zmieniają, jak my sami."

Po paru dniach dyskusji niefrancu- 
scy uczestnicy zjazdu zrozumieli, że 
określenie „Après-Guerre" oznacza £ar- 
trea i t.zw. „littérature engagée" (t.j. 
literaturę, związaną z pewnymi kierun­
kami ideowymi, filozoficznymi czy spo­
łeczno-politycznymi i dającą im wyraz). 
Przywódcami ruchu, który dąży do zer­
wania z „Après-Guerre" tak pojętą, są 
Beckett, Ionescu i młody powieściopi- 
sarz Alain Robbe-Grillet, który brał 
udział w zjeździe normandzkim i prze­
mawiał w dyskusjach. Cała sprawa — 
stwierdza Toynbee — obraca się dokoła 
stosunków literackich w Paryżu i nie 
miałaby w ogóle znaczenia w żadnej 
innej stolicy czy kraju.

Intensywne pochłonięcie się samymi 
sobą u Francuzów nie zmniejszyło się 
wcale, i również nie zmniejszyło się 
— pisze Philip Toynbee — ich przywią­
zanie do słów, do których się przyzwy­
czaili. Tak więc wprawdzie koncepcja 
„engagement" została odrzucona przez 
wielu młodych, nadal używają oni jed­
nak gęsto słowa „bourgeois", które jak 
się zdaje nie wyraża właściwie niczego 
poza uczuciem cgolnej dezaprobaty. W 
przeciwieństwie do tego słowa „réaliste" 
ma wydźwięk dodatni i wszyscy pisa­
rze używają go w stosunku do samych 
siebie. Tak np. Robbe-Grillet, autor 
świetnej, ale nader osobliwej i niesa­
mowitej powieści „Le Voyeur“, określa 
się również jako „realista", choć w 
Anglii — stwierdza Toynbee — byłby 
uważany za zwariowanego „awangar­
dzistę" i fantastę.

Słowo „psychologique" jest „złym" 
słowem, gdy mowa o powieści — i naj­
bardziej krytykowanym powieściopisa- 
rzem z przeszłości jest obecnie Proust. 
„Złym" także słowem jest „moralistę", 
a jeszcze gorszym „mythique". Kafką 
jest nadal uważany za mistrza, które-

nowych pozycji. Niektóre książki roz­
chodzą się szybko, inne leżą na składzie 
latami. Wydawnictwo ma w swych 
księgach około 5000 kont i zatrudnia 
dość liczny sztab pracowników w dzia­
łach: kierowniczym, redakcyjnym, pro­
dukcji i sprzedaży. Przygotowanie to­
miku do druku trwa nieraz kilka lat. 
Przeciętny „Pingwin" lub „Pelikan" 
liczy 256, 288 lub 320 stronic.

Koszt produkcji pierwszego tomu 
„Pingwina" kosatował w roku 1935 — 
dwa i pół pensa, a sprzedawany był po 
sześć pensów, dziś koszt produkcji to­
mu wynosi 10 pensów, a cena sprzedaż­
na 2/6. Od tego czasu papier podrożał 
sześciokrotnie, a pracownicy drukar­

scy w Anglii należą do najlepiej płat­
nych zawodów.

„Pingwin" posiada własne sposoby 
reklamy, ale nie ogłasza się a zasady 
w czasopismach, gdyż to pochłaniałoby 
ogromne sumy, niewspółmierne do 
możliwości wydawnictwa opartego na 
zasadzie możliwie najtańszej ceny. W 
świecie księgarskim krąży powiedzenie: 
„Pingwiny" sprzedają się same". Co 
roku roachodzi się 10 milionów egzem­
plarzy z rodziny „Pingwinów', z czego 
połowa w Anglii, około miliona w Sta­
nach Zjednoczonych (gdzie „Pingwin" 
ma własną filię w Baltimore), 750 ty­
sięcy w Australii, reszta w Kanadzie, 
Afryce, Południowej Ameryce i na 
kontynencie europejskim. „Mniejsza 
połowa" sprzedawanych co roku ksią­
żek, to lekka powieść, na drugim miej­
scu stoją klasycy.

go wielkości nikt nie próbuje nawet 
kwestionować. W silnym kontraście do 
„wielkiej czwórki" powieściópisarzy, 
wysuniętej przez krytyka angielskiego 
Leavisa (w jego książce „Great Traai- 
tion--), na którą składają się Jane 
Austen, George Eliot, Henry James i 
Conrad-Korzemowski, odpowiednikami 
u młodych pisarzy Paryża (tych oczy­
wiście, o których Toynbee pisze) są 
Sade, Dostojewski, Kafka i Beckett.

Kierunki literackie woród młodych 
pisarzy francuskich są zresztą w stanie 
lermentu — i, zdaniem Toynbee, 
istnieje tendencja do mistyfikacji. Tax 
np. A ia in  RoDoe-Grinet wywoaził, ze 
jego powieści pisane są z intencją, by 
nie miały w ogolę żadnego znaczenia. 
Są one przedmiotami, stworzonymi w 
ję îyku ludzkim i należy je osąazac 
tylko jako stworzone przedmioty.

Anglicy wystąpili w dyskusji ze swo­
im praktycznym empir>zmem i „coin- 
mon sensem- ; mień w tym poparcie 
Niemców. Zda wato się, pisze Toynoee, 
ze zrobi to pewien wymiń w stanowisku 
Francuzów. Ale ci w kontrofensywie 
zapędzili Anglików na niewygodne po­
zycja; oka  ̂alo się, że „common sens" 
jest niedostateczną bronią. Wzywani 
ao scharakteryzowania życia intelektu­
alnego w Anglii, zapytywani, gdzie in­
telektualiści angielscy się spotykają, w 
co wierzą i co reprezentują, Anglicy 
nie bardzo wiedzień co odpowiedzieć i
— jak pisze Toynbee — poczynali żało­
wać swego brasu energii intelektual­
nej, niecnęci do wzajemnego spotyka­
nia się, ogoinego lenistwa Uaziness) i 
samowystarczalności jednostkowej. „Je­
an Francuzi są zanadto zorganizowani
— wywodzi Toynbee — to równie pew­
ne jest, że my jesteśmy zanadto beziad- 
ni (desultory).“

Jedynym wynikiem zjazdu bym bar­
dzo ogólnikowa zgoaa na to, że trady­
cyjna powieść się skończyła, i ze we 
wszystkich gałęziach sztuk można 
konfrontować swe sytuacje tylko przez 
nową wizję i przy pomocy nowych 
metod. Ale takie stwierdzenie w prak­
tyce niewiele anaczy. Tak np. ekstre­
miści wśród Francuzów utrzymywali, 
ze powiesciopisarz nie powinien wyra­
żać, nawet pośrednio, żadnego poglądu 
moralnego — podczas gdy Anglikom 
wydawało się to przykładem „neo-fiau- 
bertowskiego nonsensu". Toynbee jed­
nak na zakończenie stwierdza, że zjazd 
miał w sobie coś odświeżającego w ze­
stawieniu z jałowymi konwencjami, pa­
nującymi w Anglii w r. 1956.

Nie potrzeba oczywiście dodawać, że
— jak zresztą z jego artykułu wynika, ze 
strony francuskiej uczestniczyła w opi­
sywanym zjeździe pewna tylko grupa 
młodych pisarzy francuskich. Czy gru­
pa ta jest typową dla całego młodego 
pokolenia literackiego Francji, należy 
wątpić, choć niewątpliwie odznacza się 
ona ruchliwością i żywotnością. Naj­
ciekawsze w artykule Toynbee‘go są 
jego uwagi na temat nieprzekraczal­
nych bodaj różnic, dzielących postawy 
psychiczne i temperamenty Francuzów 
i Anglików. Pisano o tym już nieraz, 
ale niezmienność tego jest zdumiewa­
jąca. ,

Przeciętny nakład tomu wynosi obec­
nie 40 tysięcy egzemplarzy, ale są to­
my, które się tłoczy nawet w kilku 
setkach tysięcy egzemplarzy.

Kalkulacja wydawnicza „Pingwinów" 
przedstawia się następująco: z kwoty 
2/6 za tomik 37 procent idzie na pro­
dukcję (papier, druk i oprawa), sprze­
dawcy księgarze dostają 35 i pół pro­
cent, honorarium autorskie pochłania 
7 i pół procent (daje to autorowi prze­
ciętnie 500 funtów od tomu), płace 
pracowników, ubezpieczenia, podatki, 
transport i reklama ponad 18 procent. 
Czysty zysk wydawców wynosi dokład­
nie 1 procent i 93 setnych.

Na 21 rocznicę urodzin „Pingwina" 
wydawcy wypuścili ciekawy tomik p.t. 
„The Penguin Story", z którego powy­
żej zamieszczone informacje są wyjęte. 
Tomik obejmuje też wyczerpujący spis 
wszystkich seryj i wydanych dotąd to­
mów. Na czele idą „Pingwiny" w ilości 
1169 pozycji, potem „Pelikany" (369 po­
zycji), „Pingwiny Specjalne" i „Pe­
likany Specjalne" (165), „Puffiny" z 
tekstami i obrazkami (razem 205 pozy­
cji), „Klasycy" (65), dodatkowo 10 to­
mów z ilustracjami oraz 27 tomików 
szekspirowskich), „Pingwiny Królew­
skie“ (74). Wydaje też „Pingwin" edy­
cje francuskie (24 pozycji). Razem wy­
szło dotąd wszystkich seryj „Pingwi­
na", „Pelikana" i Puffina" 2241 pozycji 
orśzi 8 różnych czasopism.

J. B.

LIST Z NIEMIEC

ULBRICHT NADAL 
PRZY W ŁADZY

Prawie we wszystkich krajach sate- czech, był niestrudzonym opiekunem i
lickich nastąpiły po XX. kongresie ro­
syjskiej partii komunistycznej zmiany 
personalne na czołowych stanowiskach 
partii lub rządu. Jedynie w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej (NRD) rzą­
dzi nadal wszechwładnie naczelny sta­
linowiec W. Ulbncht, sekretarz „socja­
listycznej partii jedności" (SED") — 
tak bowiem brzmi oficjalna nazwa 
wschodnic-niemieckiej partii komuni­
stycznej po połączeniu zi socjaldemo­
kratami — i wicepremier rządu 
wschodni o-niemieckiego.

W połowie lipca przebywał Ulbricht 
wiąz z delegacją wschodnio-niemiecką 
w Moskwie. Bezpośrednio po jego po­
wrocie rozeszły się — jak tylokrotnie 
już na przestrzeni ostatnich miesięcy 
— pogłoski o bliskim ustąpieniu „moc­
nego człowieka" reżymu wscnodnionie- 
mieckiego i istotnego łącznika pomię­
dzy Moskwą i Pankowem. Możliwość 
rezygnacji Ulbrichta jest. tym razem 
komentowana jako gest Moskwy, ma­
jący ułatwić podjęcie bezpośrednich 
rozmow pomiędzy rządami w Bonn i w 
Panków, zwłaszcza w wypadku objęcia, 
po następnych wyborach, kanclerstwa 
przez socjaldemokratę Ollenhauera. 
„Gest" ten miałby — zdaniem niektó­
rych komentatorów — zwiększyć szan­
se zwycięstwa socjalistycznego.

Spekulacje takie wydają się jednak 
pozoawione poostaw. Moskwa nie zre­
zygnuje tax łatwo z człowieka, który 
w obecnej sytuacji daje największą 
gwarancję niedopuszczenia do zbyt 
liberalnego kursu w NDR, który w 
konsekwencji mógłby wywołać nowy 
bunt w rodzaju „17 czerwca", tym ra­
zem znacznie niebezpieczniejszy i mo­
gący pociągnąć nieobliczalne konse­
kwencje. wyrachowania wyborcze na­
tomiast są całkowicie nierealne. Za­
kładając nawet, ze Ulbricht przezna­
czony jest na „oustawkę ‘, byłoby naiw­
nym przypuszczać, że ustąpienie jego 
mogłooy w czymkolwiek wpłynąć na 
wynik wyborów zachMnio-niemieCkich. 
socjaliści podkreślili wyraźnie na ostat­
nim swoim kongresie, że z Pankowem 
paktować nie będą. stanowiska swego 
me zmienią nawet, gdyby Ulbricnt 
ustąpił. Inaczej natomiast mogłaby się 
przedstawiać sprawa po wyborach. 
Gayby istotnie miało dojść w Bonn do 
zmiany warty i gdyby socjaldemokraci 
przystąpili do szukania nowych dróg 
mających prowadzić do zjednoczenia, 
rezygnacja Ulbrichta mogłaby upozo­
rować ewentualne zmiękczenie dotych­
czasowego stanowiska. Na pewno zna­
leźliby się w Niemczech luozie, którzy 
uważaliby pozbycie się Ulbrichta za 

krok mogący ułatwić wzajemne zbliże­
nie. Po wyborach Moskwa mogłaby 
ewentualnie Ulbrichta „sprzedać" za 
cenę pozyskania socjalistów (lub nie­
których spośred nich) dla rozmów z 
Pankowem; obecnie musiałaby Ulbri­
chta podarować bez szans uzyskania 
czegoś w zamian. Ale i te rozważania 
są całkiem spekulacyjne. Koła, odrzu­
cające bezkompromisowo sugestie roz­
mów z Pankowem, są w łonie socjal­
demokratów silne i wpływowe. Przyszi- 
łość dopiero okaże, czy w ciągu roku, 
dzielącego nas od wyborów, będą mo­
żliwe tricie przesunięcia sił, które umo­
żliwiłyby rezygnację z dotychczasowej 
obsady. W obecnej w każdym razie 
chwili ustąpienie Ulbrichta jest mało 
prawdopodobne. Mocny kurs w NDR 
będzie nadal utrzymany.

*
ZWIĄZEK POLAKÓW W NIEMCZECH 

ODZYSKAŁ CZĘŚĆ MAJĄTKU
Po kilkuletnim procesie, Związek Po­

laków w Niemczech, przed wojną czo­
łowa organizacja polska w Rzeszy Nie­
mieckiej, odzyskał nieruchomość swoją 
w Bochum, w której mieści się sekre­
tariat Związku. Jest to pierwszy etap 
zwrotu Związkowi Polaków, i innym 
organizacjom polskim w Niemczech 
(oraz bankom polskim), majątku, któ­
rego wartość przekracza milion marek 
niemieckich, skonfiskowanego przez 
władze hitlerowskie bezpośrednio po 
wybuchu wojny. Procedura, związana 
z rewindykacją tego majątku jest nie­
słychanie skomplikowana i przeprowa­
dzenie formalnego dowodu własności — 
niezmiernie utrudnione z powodu zni­
szczenia niemal wszystkich dokumen­
tów. Władze niemieckie, deklarujące 
gotowość naprawienia krzywd i szkód, 
wyrządzonych mniejszości polskiej, 
miałyby okazję zadokumentowania swej 
istotnej dobrej woli w tym zakresie, 
gdyby w tym wypadku — zamiast trzy­
mać się jedynie litery prawa (ujętego 
zresztą ogólnikowo) — zdobyły się w 
stosunku do Polaków na dowód istot­
nej woli zadośćuczynienia.

TRZYDZIESTOLECIE KAPŁAŃSTWA
ZASŁUŻONEGO DUSZPASTERZA 

POLSKIEGO W NIEMCZECH
Wśród licznych księży-jubilatć*w w 

Niemczech wymienić należy w pierw­
szy rzędzie k&. kanonika Józefa Styp- 
Rekowskiego, prezesa honorowego 
Związku Polaków w Niemczech, obec­
nie proboszcza uchodźców polskich w 
Zussdorf (Wirtembergia) i dziekana na 
byłą francuską strefę okupacyjną 
Niemiec.

Ogromny autorytet i niepowszedni 
szacunek, jakim Polacy w Niemczech 
darzą „swego" kapłana, nie datuje się 
od czasów powojennych. Ks. Styp-Re- 
kowski jest dawnym kapłanem Pola- 
ków-obywateli niemieckich w Niem-

wychowawcą całego pokolenia młodzie­
ży polskiej, którą w najtrudniejszych 
warunkach uczył kochać Boga i Ojczy­
znę, i którą obronił przed wpływami 
germanizacyjnymi.

Ks. Styp-Rekowski pochodzi ze sta­
rej szlachty kaszubskiej; przodkowie 
jego walczyli u boku Sobieskiego pod 
Wiedniem. W roku 1926 wyświęcony 
został w Pelplinie, po czym pełnił o- 
bowiązki duszpasterskie kolejno w pra- 
łaturze w Pile, wśród polskicn robotni­
ków sezonowych w Saksonii, jako ka­
pelan niezapomnianego ks. dra Do­

mańskiego w Zakrzewie i jako kateche­
ta gimnazjum polskiego w Kwidzyniu. 
W okresie rządów hitlerowskich speł­
niał prz,ez wiele lat niezwykle trudne 
obowiązki kierownika Związku Pol­
skich Towarzystw Szkolnych w Niem­
czech.

Wojna przerwała jego działalność 
społec-ną. Aresztowany bezpośrednio 
po jej wybuchu, więziony był w obo­
zach w Sachsenhausen i Dachau, w 
których mężnie przetrwał bestialstwa 
hitlerowskie, niosąc współwięźniom po­
cieszenie, wiarę i otuchę. W kwietniu 
1945 roku odzyskał wolność, stając na­
tychmiast do pracy na rzecz - starej 
Polonii niemieckiej i nowych uchodź­
ców wojennych.

Historia Polaków w Niemczech notu­
je szereg nazwisk kapłanów, którzy z 
poświęceniem i odwagą, nie tylko słu­
żyli rodakom opieką duszpasterską, 
ale jednocześnie przewodzili ich życiu 
społecznemu. W ślady wielkich po­
przedników swoich, księdza patrona 
Domańskiego, wodza Związku Polakow 
w Niemczech, księdza Koziołka na Ślą­
sku, ks. Osińskiego na Warmii, poszedł 
ks. kanonik Styp-Rekowski, niestru­
dzony misjonarz i pionier polskości w 
Niemczech.

Zasłużonemu duszpasterzowi przesy­
łamy serdeczne życzenia „ad multos 
annos"!

ŚRODKOWOEUROPEJSKA 
MANIFESTACJA NA RZECZ OFIAR 

WYPADKÓW POZNAŃSKICH 
W BERLINIE

W końcu lipca zjechali do Berlina 
przedstawiciele 10 narodów środkowo­
europejskich, zrzeszeni w Międzynaro­
dowym Centrum Wolnych Związków 
Zawodowych na uchodźstwie, by zapo­
znać robotników berlińskich ze stosun­
kami socjalnymi w krajach za żelazną 
kurtyną i solidarnie zaprotestować 
przeciwko uciskowi na wschodzie i oraz 
oddać cześć ofiarom wypadków w Po­
znaniu.

W dużej sali przy berlińskim „Funk- 
turmie4 zebrało się kilka tysięcy ber- 
lińczyków. Manifestacji przewodniczył 
prezes Międzynarodowego Centrum, p. 
F. Białas a referat programowy wy­
głosił generalny sekretarz, p. Skrodzki, 
Polak z Francji. Wzruszający był mo­
ment, kiedy przedstawiciele poszczegól­
nych narodów ucięmiężonych, każdy w 
swoim języku, mówili o stosunkach w 
swoich krajach i solidarnie składali 
hołd robotnikom Poznania.

W manifestacji brali udział przed­
stawiciele władz niemieckich z prezy­
dentem Sejmu berlińskiego W. Brand­
tem na czele, przedstawiciele Między­
narodówki Zawodowej i amerykańskich 
związków zawodowych. Prasa niemiec­
ka i niemieckie radiostacje podały z 
manifestacji tej obszerne sprawozda­
nia.

W IECZÓR ARMII K R A JO W E J 
W LONDYNIE

Dnia 1 sierpnia w sali ratuszowej 
Chelsea odbył się uroczysty wieczór ku 
uczczeniu 12 rocznicy powstania warsza­
wskiego, staraniem Koła b. żołnierzy 
A. K.

Zagaił gen. Bór-Komorowski witając 
zebranych niezbyt licznie gości m.in. ks. 
inf. Michalskiego, prezesa Bieleckiego, 
gen. Odzierzyńskiego, gen. Kopańskie­
go i p. Aleksandrę Piłsudską. Następ­
nie stwierdził, że wieczór, jak całe ży­
cie emigracyjne od miesiąca, odbywa 
się w cieniu wypadków poznańskich, 
które szczególnie ostro kojarzą się z 
datą 1 sierpnia — dniem wybuchu po­
wstania warszawskiego. Na zakończe­
nie krótkiego zagajenia gen. Bór wez­
wał obecnych do uczczenia poległych 
w walkach w Poznaniu.

Następnym mówcą był prezes zarzą­
du głównego Koła A.K., p. Józef Gar- 
liński. W przemówieniu swym stwier­
dził, że chociaż powstanie warszawskie 
upadło, posiada jednak ogromne zna­
czenie dla narodu. Cały Kraj żyje dziś 
legendą powstania, tak że nawet reżym 
nie może się jej przeciwstawić. Powsta­
nie zapisane jest w naszej historii jako 
jeden z najbardziej bohaterskich zry­
wów narodu. Koło b. żołnierzy A.K. 
unika urządzania akademii, natomiast 
stara się tak urządzać wieczory w rocz­
nice powstania, aby dawały uczestni­
kom przeżycia artystyczne.

W tym roku powtórzono sztukę Ka­
zimierza Sowińskiego p.t. „DTeń Domi­
nika", która jest tematycznie związana 
z/ walką podziemną. Napisał ją żołnierz 
A.K.
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W A S Z E  S P R A W Y

0 rodzinie polsko-amerykańskiej
W Stanach Zjednoczonych ukazało 

się w bieżącym roku godne uwagi dzie­
ło amerykańskiego jezuity ojca Tho­
masa, analizujące z punktu widzenia 
nauki socjologii instytucję rodziny w 
życiu amerykańskiego społeczeństwa 
katolickiego.*). Dzieło to rozważa, na 
podstawie zgromadzonego materiału 
statystycznego i opisowego, całokształt 
zagadnień, składających się na życie 
amerykańskiej rodziny katolickiej, jej 
strukturę, jej obyczajowość, jej prze­
miany, jej dzieje w ostatnich pokole­
niach, jej właściwości w związku z ta­
kimi zjawiskami, jak małżeństwa mie­
szane (różnonarodowe lub różnowy- 
znaniowe) i t.d. Osią dzieła jest zagad­
nienie, nie ujęte wyraźnie w słowa, 
lecz dźwięczące bez ustanku pod po­
wierzchnią: jak wygląda perspektywa 
trwałości rodziny katolickiej i jej mo­
ralnych zasad w społeczeństwie, w któ­
rym katolicy stanowią mniejszość, 
rozproszoną wśród większości niekato­
lickiej i mającą zupełnie inne pojęcia 
i obyczaje? Zaraz zresztą pierwszy roz­
dział książki nosi tytuł: „Minority
Survivial in a Complex Society“.

Studium socjologiczne amerykań­
skiego badacza jest dla polskiego czy­
telnika szczególnie interesujące przez 
to„ że zajmuje się między innymi bar­
dzo szczegółowo i wnikliwie także i ro­
dziną polsko-amerykańską. Informacje 
o rodzinie polsko-amerykańskiej roz­
rzucone są po całej książce, oprócz te­
go jednak poświęcony jej jest osobny 
rozdział p.t. „The Ethnic Family in 
The Polish Peasant“. (Str. 248-258). 
Rozdział ten poświęcony jest w lwiej 
części polemice z dziełem na ten sam 
temat sprzed lat trzydziestu sześciu 
polskiego socjologa Floriana Znaniec­
kiego.**).

Pamiętam przed wojną dwie dość 
niezgodne opinie, jakie słyszałem o pro­
fesorze Znanieckim: „ten katolicki u- 
czony“, oraz „ten mason“. Dzieło 
ojca Thomasa rauca światło nie tylko 
na rodzinę amerykańską, ale przy 
okazji także i na luminarza polskiej 
nauki socjologii, który jak się okazuje 
wywarł pewien wpływ na pojęcia socjo­
logów amerykańskich, w kierunku, któ­
ry katolikom amerykańskim wydaje 
się niesłuszny i godny ubolewania.

Brak miejsca nie pozwala mi na 
zdanie sprawy z całej kontrowersji w 
sposób szczegółowy. Pozwalam sobie 
jednak przytoczyć poniższą garść cytat 
z dzieła ojca Thomasa, by dać o niej 
przynajmniej pojęcie najogólniejsze.

„Nasze badania nie potwierdzają 
przepowiedni, zawartej w monumental­
nym dziele Thomasa i Znanieckiego, 
dotyczącej załamania się monogami- 
cznego małżeństwa wśród polskich 
chłopów w Ameryce. Zważywszy, że to 
klasyczne studium zanalizowało proces 
kulturalnego dostosowania się jednej 
z wielkich grup etnicznych i przedsię­
wzięło próbę sformułowania „praw so­
cjologicznych“, mających zastosowanie 
ogólne, warto jest opisać i ocenić jego 
ujęcie w sposób szczegółowy. Wkład 
tego wybitnego dzieła w naukę socjo­
logii jest wielostronny i ogólnie uzna­
ny. Niestety, niektóre metodologiczne 
założenia, wysunięte przez autorów, zo­
stały bezkrytycznie przyjęte przez in­
nych, zgoła nie ku pożytkowi nauk spo­
łecznych.

Naszym głównym przedmiotem zain­
teresowania jest potraktowanie przez 
nich rodziny polsko-amerykańskiej, ale 
u podstaw tego potraktowania leży 
hipoteza dotycząca roli religii w spo­
łeczeństwie, mająca w wysokim stop­
niu związek z tematem niniejszej pra­
cy... Autorzy The Polish Peasant wysu­
nęli teorię, mniej lub więcej szeroko 
zaakceptowaną, o wierzeniach religij­
nych jako motywie postępowania w ży­
ciu jednostki. Zbadajmy tę teorię, tak 
jak oni ją wyłożyli, bo jeżeli okaże się 
ona prawidłową analizą położenia, na­
leży przyjąć, że mało jest widoków, by 
mniejszość katolicka długo przetrwała 
w amerykańskiej kulturze.

Thomas i Znaniecki tak streszczają 
swoje badania na temat węzłów mał­
żeńskich, istniejących wśród polskich 
Amerykanów: „Ogólnie biorąc więc,
sytuacja małżeńska wśród Polaków 
amerykańskich wygląda całkiem bez­
nadziejnie, jeśli ją osądzać wedle mia­
ry trwałego i wyłącznego węzła małżeń­
skiego. Liczne przyczyny składają się 
na stopniowy rozpad monogamicznej 
grupy małżeńskiej i brak jest wybit­
nych i ogólnie działających czynników 
odbudowy“.

Jeśli w roku 1920, w chwili ukończe­
nia omawianej pracy... (rzeczy tak 
wyglądały)... należałoby oczekiwać 
stosunkowo większego rozpadu rodzin 
wśród Polaków amerykańskich dzisiaj“.

Autor przytacza sporo cytat z dzie­
ła Thomasa i Znanieckiego, składają­
cych się na powyższą ocenę i przepo­
wiednię, oraz jej uzasadnienie.

„W świetle powyższych przewidywań, 
przyszłość rodziny polsko-amerykań­
skiej wyglądała w roku 1920 zaiste po­
nuro. Na szczęście, ostatnie trzy dzie­
sięciolecia nie potwierdziły tezy auto­
rów. Po pierwsze, trzeba ustalić, że 
ludność polsko-amerykańska nie jest 
dzisiaj bynajmniej uważana za mniej 
monogamiczną, niż przeciętny ogół 
Amerykanów. Wręcz przeciwnie, na 
podstawie wszystkich materiałów do­
stępnych, można twierdzić, że węzeł 
małżeński jest w niej o wiele bardziej 
trwały niż bez mała w jakiejkolwiek 
innej grupie dającej się porównać...

Po wtóre, jeśli przyjmiemy razem z 
autorami, że większość Polaków w 
tym kraju utrzymuje jakiś związek z 
Kościołem, statystyki, dotyczące polsko- 

amerykańskich katolików powinny być 
dość pomocne do wykrycia stanu, w 
jakim się u nich znajduje monogami- 
czne małżeństwo... Dane o separacji i 
rozwodzie wskazują, że węzeł małżeń­
ski jest mocniejszy wśród Polaków 
amerykańskich, niż wśród innych ka­
tolików amerykańskich tego samego 
poziomu społecznego i gospodarczego. 
Trudno pogodzić te dane z przepowied­
niami Thomasa i Znanieckiego.

Wreszcie, nasze studium o rozbitych 
małżeństwach oparte na archiwum 
trybunałów małżeńskich, nie wykazuje 
zbyt wielkiej demoralizacji wśród pol­
sko-amerykańskich katolików archi­
diecezji. Procesy o separację osób po­
chodzenia irlandzkiego i niemieckiego 
znacznie przewyższają liczbę procesów 
osób pochodzenia polskiego. Ponadto, 
jak wykazaliśmy,... Polacy wykazują 
najniższy procent wypadków, w któ­
rych cudzołóstwo jest główną przyczy­
ną załamania się małżeństwa. Ustale­
nia te wskazują na brak powszechnej 
demoralizacji wśród amerykańskich 
katolickich Polaków dokładnie na 
tych samych obszarach, z których 
autorzy czerpali dużą część danych do 
swych przepowiedni.

W świetle powyższych dowodów 
skłonni jesteśmy postawić pytanie, ja-

PO «-ERKACH

WYDAJE SIĘ, że Kongres Wolnej 
Kultury Polskiej ostatecznie się odbę­
dzie, chociaż... Chociaż nie wiadomo, 
co jeszcze może wyskoczyć. Sprzysiągł 
się bowiem przeciw niemu reżym ko­
munistyczny w Kraju, sądownictwo 
francuskie i znakomita większość Po­
laków na emigracji.

Im gwałtowniejsze ataki reżymu na 
kongres i jego uczestników, tym słusz­
niejsza wydaje się jego idea. Radiosta­
cja „Kraj“ i jej biuletyn wychodzą ze 
siebie, aby kongres zohydzić. Wyczer­
pawszy rejestr argumentów z teki 
„Obce agentury“ niepodlegli patrioci 
komunistyczni uderzyli na koniec w 
strunę najczulszą: że nieposzlakowani 
pisarze emigracyjni, umiłowani przez 
rodaków w Polsce, nie powinni się 
mieszać z „byle fagasami“. Jakaż poku­
sa, żeby się wynieść ponad fagasów! 
Mimo to, o ile wiadomo, na razie tylko 
jeden wybitny poeta wyekskuzował się 
z kongresu, z grona fagasów, przy czym 
dziwnym zbiegiem okoliczności w cza­
sopismach i radio reżymowym podano 
do wiadomości, że ów umiłowany przez 
naród piewca wydaje tom swoich wier­
szy w Kraju.

SĄD FRANCUSKI opieczętował Bi­
bliotekę Polską w Paryżu, w której 
kongres miał obradować. Adwokaci re­
żymu zakrzątnęli się, jak widać, w sa­
mą porę. Organizatorzy nie tracą jed­
nak nadziei, że pieczęcie z Biblioteki 
zostaną zdjęte przed rozpoczęciem 
kongresu i zaapelowali o to poprzez 
posłów francuskich do ministra Pineau.

Gdyby to zawiodło, obrady potoczą 
się w innej sali, ale w każdym razie w 
Paryżu.

ka jest przyczyna tego, że przepowied­
nie autorów nie znalazły potwierdzenia 
w rzeczywistości“.

„Na przykład autorzy twierdzą, że 
swoboda seksualna nie wiąże się sama 
w sobie z pojęciem „rzeczy złej“; to 
tylko jej wpływ na system rodziny czy­
ni ją rzecaą „godną potępienia lub po­
gardy“. Twierdzenie to świadczy, że 
autorzy mało znają polski charakter, 
gdyż zetknięcia z „przeciętnym“ Pola- 
kiem-Amerykaninem powinno było za­
poznać ich z faktem, że przeciętny Po- 
lak-Amerykanin poczuwa się do głę­
bokiego obowiązku wyznania przy spo­
wiedzi popełnionych przez siebie swo­
bód seksualnych, po to, by osiągnąć 
spokój sumienia. Dalsze dociekania 
byłyby im pokazały, że uczucie winy 
powstało nie tylko z powodu popełnie­
nia czynu, ocenianego przez społecz­
ność jako „godny potępienia lub po­
gardy“ ale w wyniku postawy ocenia­
jącej ten czyn jako zły i grzeszny.

Innymi słowy, działały tu dwie oceny 
wartościujące: sankcja społeczeństwa i 
sankcja religii. W życiu chłopskim, w 
łonie zwartej rodziny i społeczności... 
być może sankcja społeczna odgrywała 
w kształtowaniu postawy jednostki ro­
lę główną. W tym samym jednak czar 
sie, sankcja religijna działała również, 
inaczej bowiem trudno byłoby sobie 
wytłumaczyć uciekanie się... do spo­
wiedzi w prymitywnym społeczeństwie 
chłopskim.

Gdy jednostka emigruje i gdy sank­
cja wpływu krewnych i społeczeństwa 
ulega osłabieniu, druga wartość — re- 
ligia — wysuwa się na czoło i zmusza 
do zachowania (dotychczasowej) po­
stawy“.

„Niezdolność wzięcia w rachubę su­
biektywnej strony religii i jej siły w 
kształtowaniu postawy jednostki jest 
jedną z wielkich słabych stron ich 
(Thomasa i Znanieckiego) ujęcia spra­
wy. Zdają się oni zadowalać uważa­
niem religii za instytucję zewnętrzną, 
która wywiera nacisk w podobny spo­
sób jak inne instytucje. To nie jest 
w zgodzie z rzeczywistością. Na przy­
kład twierdzą oni, że spędzenie płodu 
uważane jest za „przynoszące wstyd — 
zapewne dla tego, że uciekają się do 
niego głównie dziewczęta niezamężne“, 
zapominając o bardzo realnym, subiek­
tywnym wpływie religijnego zakazu na 
jednostkę.

Ponadto, utrzymują oni, że jako ha­
mulec w stosunku do skłonności seksu­
alnych, religia „nigdy nie wywierała 
szczególniejszego wpływu“. Uogólnie­
nie to nie spotkałoby się dziś z dużym 
poparciem wśród uczonych socjolo­
gów... Niezdolność autorów zdania so­
bie sprawy z subiektywnego wpływu 
wierzeń religijnych na polskiego chło­
pa jest... zadziwiająca“.

„Być może, że ta niezdolność zrozu­
mienia subiektywnego wpływu wiary 
na jednostkę jest przyczyną pewnej 
błędnej oceny roli parafii w życiu emi­
granta. Autorzy mają rację, nazywając

parafię „najważniejszą polsko-amery­
kańską instytucją“ i podkreślając, że 
„polsko-amerykańska parafia“ jest 
czymś o wiele większym, niż zrzesze­
niem religijnym celem wspólnego 
uprawiania kultu pod kierunkiem 
księdza“. Ale zdradzają oni niezdolność 
wzięcia w rachubę subiektywnej strony 
religii i jej siły w kształtowaniu posta­
wy jednostki, kładąc nacisk na wyłącz­
nie zewnętraną władzę, jaką parafia 
jako instytucja jest zdolna sprawować. 
Z tego punktu widzenia parafia jest ,po 
prostu dawną pierwotną wsią, zreorga­
nizowaną i skoncentrowaną“. A ponie­
waż jest rzieczą oczywistą, że parafia 
polsko-amerykańska „nie wywiera 
wpływu na życie swoich członków tak 
skutecznie, jak ongiś dawna społecz­
ność wioskowa“, autorzy wyciągnęli 
stąd wniosek, że nie będzie ona dość 
silna, by oprzeć się siłom rozkładowym, 
podważającym instytucję małżeństwa“.

„Przedstawiliśmy w sposób raczej 
szczegółowy... analizę teorii Thomasa i 
Znanieckiego, ponieważ ich punkt wi­
dzenia jest dość typowy jako przykład 
patrzenia na religię, tylko jako na in­
stytucję osiągającą posłuszeństwo ra­
czej przez; zewnętrzną presję, niż przez 
siłę wartości wewnętrznej, jak podkre­
ślamy ciągle i stale, zasadniczą sprawą 
dla katolika jako przedstawiciela re­
ligijnej mniejszości, jest konflikt, 
istniejący między jego wartościami 
wewnętrznymi, a instytucjami, zwy­
czajami i praktykami kultury laickiej, 
która tych wartości nie podtrzymuje. 
Gdyby religia wywierała wpływ tylko 
jako zorganizowana siła zewnętrzna, 
szanse utrzymania się przy życiu były­
by dla katolickiej mniejszości zaiste 
nikłe.“

Brak miejsca nie pozwala mi na za­
cytowanie wielu innych, wysoce cieka­
wych wywodów. Ale i tego, co zacyto­
wałem, pewnie wystarczy, by zwrócić 
uwagę polskiego czytelnika na tę nie­
zmiernie interesującą książkę o roda­
kach naszych za oceanem.

A także, by wskazać, jakimi osobliwy­
mi drogami chodzi czasem myśl polska, 
tak dalece i tak niesprawiedliwie szko­
dząca polskiemu imieniu w świecie, że 
trżeba czasem cudzoziemskiego pióra, 
by wziąć to imię w obronę.

I w dodatku — ta osobliwa polska 
myśl ma w niektórych kołach narodu 
polskiego opinię myśli katolickiej...

Polonus

Uroczysta Msza św. żałobna za poległych w czerwcowych wypadkach w Pozna­
niu, odprawiona staraniem szwajcarskiej Polonii w katolickim kościele św'.

Marcina w Ziirichu.

KACETOWCY NA EMIGRACJI UWAGA!

*) John L. Thomas, S. J„ Member of 
the Institute of Social Order and the 
Department of Sociology. St. Louis 
University, „The American Catholic 
Family“. Prentis Hall Sociology Series, 
Englewood Cliffs, N. J„ 1956, cena w 
Anglii £  3.3.0.

**) William J. Thomas & Florian 
Znaniecki, „The Polish Peasant in 
Europe and America“, 2 tomy, drugie 
wydanie, New York (Alfred A. Knopf) 
1927 r.
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KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY »VERITAS«
12 PRAED MEWS, L O N D O N ,  W.  2.

Zarząd Polskiego Związku b. Więź­
niów Politycznych, niemieckich wię­
zień i obozów koncentracyjnych, z sie­
dzibą w Londynie, od dłuższego czasu 
otrzymuje wielką ilość listów, proszą­
cych o informacje w sprawie odszkodo­
wań dla t.zw. „KACETOWCÓW“. Za­
rząd Związku od szeregu miesięcy in­
formacji tych nie udzielał, ponieważ 
oczekiwał uchwalenia i ogłoszenia no­
wej ustawy. Przy tym zarząd komuni­
kuje, że bez zaznajomienia się bezpo­
średnio z każdą poszczególną sprawą, 
trudno udzielać wyczerpujących infor­
macji, nieomal każda bowiem sprawa 
jest odmienna i wymaga odpowied­
niego przygotowania prawnego. Osoby 
wypełniające formularze osobiście, bez 
znajomości ustawy, często popełniają 
błędy, a gdy po pewnym czasie zwra­
cają się do Związku o pomoc prawną 
— bywa już za późno, aby sprawę na 
właściwą drogę skierować.

Dnia 29 czerwca b.r. ogłoszona zosta­
ła nowa ustawa o odszkodowaniach 
dla ofiar hitleryzmu. Aczkolwiek jest 
ona w dalszym ciągu bardzo krzywdzą­
ca dla Polaków, jako prześladowanych

z powodu „narodowości“ — jednak da­
je pewne możliwości żądania odszkodo­
wania, zależnie od charakteru danej 
sprawy. W związku z tym, zar_<ąd Pol­
skiego Związku b. Więźniów Politycz­
nych oraz Komisja Prawnicza przy 
tym Związku — zwracają uwagę osób 
zainteresowanych na to, że:

1) nowa ustawa przedłuża ponownie 
termin zgłaszania roszczeń odszko­
dowawczych do dnia 1 październi­
ka 1957 r.,

2) nowa ustawa przewiduje możność 
ponownego rozpatrzenia spraw od­
szkodowawczych — poprzednio 
prawomocnie oddalonych,

3) nowa ustawa przewiduje dziedzi­
czność niektórych roszczeń oraz 
odszkodowanie za tak zwane życie 
w nielegalności — w czasie okupa­
cji niemieckiej,

4) nowa ustawa przewiduje w pew­
nych przypadkach g l o b a l n e  
załatwienie należności odszkodo­
wawczych z organizacjami repre­
zentującymi ofiary hitleryzmu.

K O N G R E S
POLACY wyczerpali, zdaje się, wszy­

stkie możliwe argumenty, aby kongres 
utrącić. Ponieważ na emigracji prze­
bywa kilka tysięcy polskich intelektua­
listów, a na kongres zaproszono tylko 
około 170, więc, oczywiście, ogromna 
większość intelektualistów uważa kon­
gres za niepotrzebny, niepoważny, a 
nawet szkodliwy. W niektórych organi­
zacjach kulturalnych doszło do demon­
stracyjnego wypisywania się członków, 
obrażonych z powodu niewyznaczenia 
ich na kongres.

POMYSŁY OPOZYCJI przeciwkon- 
gresowej, a także (aby trudniej było 
zgadnąć) i zaproszonych na obrady, 
były w zarysie następujące: a) że ter­
min kongresu jest za wczesny, b) że 
termin kongresu jest za późny, c) że 
w kongresie brak przedstawicieli mło­
dzieży, d) że nie powinno się na kon­
gres dopuszczać smarkacay, e) że kon­
gres nie powinien mieć charakteru po­
litycznego, f) że kongres nie powinien 
być apolityczny, g) że nie wszyscy po­
winni być na kongres dopuszczeni, h) 
że nie powinno się nikomu robić trud­
ności w dopuszczeniu do głosu na kon­
gresie, i) że Juliusz Mieroszewski nie 
powinien być mówcą na kongresie, j) 
że kongres nie powinien się odbyć bez 
Juliusza Mieroszewskiego, k) że nie 
wolno zapominać o twórczości w Kraju, 
L że nie wolno słowem wspominać o 
licencjonowanej twórczości w Kraju, ł) 
że nie powinno się brać napiwków od 
Amerykanów, m) że przewodniczącym 
sekcji brytyjskiej nie powinien być dr 
Terlecki, lecz prof. Żółtowski, n) że 
przewodniczącym sekcji brytyjskiej nie 
powinien być prof. Żółtowski, lecz dr

Terlecki, o) że nikt inny nie powinien 
być przewodniczącym zjazdu, jak tylko 
gen. Kukieł, p) że przewodniczącym 
zjazdu nie powinien być gen. Kukieł, 
r) że kongres nie może się odbyć bez 
giupy „Kultury“, s) że kongres nie mo­
że się odbyć bez p. Jerzego Stępowskie- 
go, t) że kongres nie może się odbyć 
bez p. Witolda Gombrowicza, u) że 
kongres jest sprawką masonerii, w) 
że kongres jest sprawką dwójki amery­
kańskiej, x) że kongres jest sprawką 
NID-u, y) że kongres nie powinien się 
odbyć, jeśli dziennikarze nie będą mieli 
na nim większości, z) że kongres nie 
powinien się odbyć w Paryżu.

Wyczerpano więc wszystkie litery ła­
cińskiego alfabetu, z dodatkiem pol­
skiego ł. W ogromnej większości jed­
nak oponenci sprowadzali w duchu te­
zy anty kongresowe do jednej: że kon­
gres nie powinien się odbyć bez nich.

ST. MACKIEWICZ zostawił po sobie 
jako ostatnie słowo i testament dla 
emigracji wywód, że Komitet Wolnej 
Europy opędza się od Polaków napiw­
kami i że kongres kultury jest tego 
klasycznym przykładem. Po czym z 
grubą zaliczką wyfrunął na Wschód, 
i wytarłszy funtami z rąk ślady dola­
rów nadstawił obie garście po ruble.

Pismo, które posłużyło za trybunę 
Mackiewiczowej ostatniej woli, nie 
podjęło, mimo zapowiedzi, jego melodii, 
ale za to po kwartale czasu ogłosiło 
rewelacyjne spostrzeżenie, że kongres 
powinien się odbyć w Londynie, a nie 
w Paryżu i że Amerykanie dlatego 
wybrali Paryż, ponieważ Mikołajczyk

ma we Francji większe wpływy niż w 
Anglii.

CHIŃCZYCY witają się podobno py­
taniem: „Czy zjadłeś swój ryż?“, zaś 
polscy intelektualiści w Londynie od 
pół roku zamiast endeckiego „¿¿Dłem!“, 
sanacyjnego „Cześć“, harcerskiego 
„Czuwaj!“ i konfederackiego „Szczęść 
Boże, panie bracie konfederacie!“ uży­
wają pozdrowienia: „Czy masz już bi­
let do Paryża?“. Pogłoska zatem o 
przeniesieniu Kongresu Wolnej Kul­
tury Polskiej do Londynu spędza sen 
z oczu 50 emigrantów tamże zamiesz­
kałych.

DOWCIPNĄ IDEĘ powziął Mel­
chior Wańkowicz, a to taką, aby za 
tym samym biletem co na Kongres 
Wolnej Kultury skoczyć sobie przy 
okazji na krótko do Kraju. „Na tym 
tle — jak czytamy w biuletynie Komi­
tetu Organizacyjnego — powstały trud­
ności z jego udziałem w Kongresie“.

NA INNYM TLE powstały inne 
trudności personalne, czego dowody 
można znaleźć w aż za przesadnie 

przypochlebnych ceremoniach, wyra­
żonych w biuletynach Komitetu Orga­
nizacyjnego przy poszczególnych na­
zwiskach osób zaproszonych na kon­
gres, w rodzaju: „Komitet Organiza­
cyjny ma nadzieję, że zaproszenie zo­
stanie przez niego przyjęte“. Niepowe­
towana szkoda, gdyby nie... Ale może 
jednak warunki będą do przyjęcia...

Jaka to szkoda, że brak nam pienię­
dzy. Mielibyśmy antykongres.

J. B.

P.S. Kongres ostatecznie odroczono 
na czas nieograniczony.

W interesie poszkodowanych jest za­
tem zgłaszanie wszelkich roszczeń od­
szkodowawczych, przewidzianych w 
nowej ustawie niemieckiej, oraz jak 
najspieszniejsze zarejestrowanie się w 
Polskim Związku b. Więźniów Polity­
cznych, niemieckich, więzień i obozów 
koncentracyjnych, adres: c/o SPK, 18, 
Queens Gate Terrace, London, S. W. 7., 
England, a to ze względu na koniecz­
ność uzyskania jak najprędzej o g ó l -  
n e j ilości „Kacetowców“ na emigra­
cji, potrzebnej do dalszych starań o 
sprawiedliwe odszkodowania.

Jednocześnie komunikujemy, że za­
rząd I. G. Farbenindustrie A. G. 
zgłosił ostatnio gotowość wypłace­
nia odszkodowania tym osobom, które 
w czasie ostatniej wojny wykonywały 
na rzeca tego przedsiębiorstwa pracę 
przymusową. Uprawnieni do takiego 
odszkodowania winni we własnym in­
teresie jak najprędzej zgłaszać swe 
roszczenia.

Zarząd i Komisja Prawnicza 
Polskiego Zwriązku b. Więźniów Polity­
cznych niemieckich więzień i obozów 
koncentracyjnych z siedź, w Londynie.
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